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Rada Delegatów Robotniczych N.-S., 
oraz W arszawski Komitet Okręgowy P. P. 
o- wezwały proletarjat warszawski, aby 
Wielką demonstracją zaświadczył niezłom- 

swą wolę przyjścia z pomocą robotni­
czemu polskiemu Śląskowi, którego haka- 
tysta pruski nie chce wypuścić ze swych 
szpon.
. Na wezwanie stawił się tłum dziesię- 

^otysięczny i zalał Plac Teatralny. Nad 
Rumem powiewały czerwone sztandary: 
^śród nich sztandary trzech dzielnic P. P.

sztandar O. K. R., sztandary robotni­
ków gazowni, fabr. Parowóz, telefonów i 
telegrafów, tramwajarzy, kolejarzy. Oprócz 
Jego wznosiły się  dwa transparenty, na 
których widniało żądanie natychmiastowej 
Pomocy zbrojnej dla powstania śląskiego  
« zaprzestania wojny na W schodzie.

Z ustawionej przed teatrem trybuny 
przemówili kolejno to w. to w.: Jaworowski, 
Neu bauer, Perl, Łopuska i Holów ko. W szy­
scy mówcy w porywających słowach odma­
lowali grozę położenia robotnika polskiego  
ba Górnym Śląsku, którego kapitał i knut 
biem iecki chce siłą powstrzymać od połą­
czenia się  z całym ludem polskim. Mów­
cy wykazywali obłudę koalicji, która na­
szym kosztem robi ustępstwa niem ieckiej 
aaborczości, która spokojnie patrzy na 
gwałty. W  takich warunkach, pod rządem  
niem ieckiego kapitału i  niem ieckiego żoł­
daka, plebiscyt jest krzyczącym fałszem. 
Mówcy napiętnowali politykę naszych klas 
posiadających, zaprzepaszczających intere­
sy Śląska, ponieważ tam niema ani burżu- 
azji, ani obszarników polskich —  za to gor­
liw ie broniących obszamiczych interesów  
ba W schodzie. Na W schodzie musimy 
stworzyć kolisko wolnych i  niepodległych  
narodów, aby zabezpieczyć się od zabor­
czości rosyjskiej; ale zbrodnią jest prowa­
dzić tam piolitykę imperjali styczno - ob- 
szamiczą. j Na Zachodzie walczymy o zje­
dnoczenie narodowe, o zjednoczenie ludu 
polskiego, o nieodłączną część Polski, o 
krew z krwi, o kość z kości naszej. Z całą 
energją rząd winien poprzeć powstanie 
śląskie, n ie pozwolić go zdusić. Robotnik 
polski gotów jest do wszelkich ofiar w tym 
celu —  sprawa Śląska jest sprawą w całem  
tego słowa znaczeniu robotniczą."

Okrzykami i oklaskami tłum wsłuchany 
odpowiadał mówcom, którzy wyrażali naj­
piękniejsze jego porywy. Przez aklama­
cję uchwalono następującą rezolucję:

Zebrani na wielkim  wiecu ludowym  
na Placu Teatralnym, robotnicy miasta 
Warszawy protestują w obliczu całego 
świata przeciwko gwałtom, mordom i tor­
turom niemieckim na Górnym Śląsku.

Wzywają robotników całej międzyna­
rodówki socjalistycznej, przedewszystkiem  
zaś robotników wielkich mocarstw, by w 
imię świętych haseł sprawiedliwości w nie­
śli protest przed swoimi rządami. Wzy­
wają rząd polski,' by natychmiast okazał 
najenergiczniejszą pomoc powstańcom ślą­
skim, by im dał broń potrzebną do walki.

Wzywają robotników warszawskich, 
by jako ochotnicy szli na pomoc braciom  
naszym, robotnikom śląskim.

Wzywają lud Warszawy do ofiar na 
rzecz powstańców śląskich.

Po wiecu utworzył się pochód, który 
Krakowskiem Przedmieściem i Nowym 
Światem podążył do Alej Ujazdowskich. Z 
odsłoniętemi głowami, ze śpiewem  pieśni 
socjalistycznych i powstańczych tłum szedł 
naprzód. Przechodnie, zwłaszcza robotni­
cy, przyłączali się licznie do pochodu. Nic 
nie zakłócało spokoju.

Zmrok już zapadał, kiedy delegacja u- 
dała się do  ambasady angielskiej, przy ul. 
Pięknej, aby przedstawicielowi Anglji po­
wiedzieć, co myśli proletarjat warszawski 
o sprawie śląskiej. Tow. Perl oświadczył, 
że manifestacja robotników warszawskich  
jest płomiennym protestem przeciwko gwał­
tom niemieckim na Górnym Śląsku. Gór­
ny Śląsk należy do ludu polskiego, nie do 
kapitału niemieckiego. Socjalizm polski 
jest jaknajgłębiej zainteresowany w przy- 
(gczeniu Górnego Śląska do Polski. Zro­
biono naszym kosztem ustępstwo Niemcom 
przez plebiscyt, co uważamy za zbyteczne. 
Ale n ie boimy się wyników plebiscytu —  
aby jednak plebiscyt n ie był krwawem po­
śmiewiskiem, n ie może być lud polski na 
Śląsku w niewoli niem ieckiego kapitału, 
niemieckiej biurokracji, niem ieckiego żoł- 
dactwa. Ne wchodzimy w tej chwili w o- 
cenę polityki koalicji i tych form, w jakich 
likwiduje wojnę, A le skoro mocarstwa w

Paryżu wzięły na siebie zadanie rozstrzy-’ 
gania o losach państw i narodów, to na nie  
spada cala odpowiedzialność, a więc i  od­
powiedzialność za to, że likwidacja wojny 
z Niemcami może prowadzić do nowych 
wojen.

Tow. Jaworowski zakomunikował u- 
chwałę Rady Del. Robotniczych poparcia 
ze wszystkich sił powstania śląskiego i pro­
wadzenia walki z ciemięzcami.

Ambasador angielski odpowiedział, że 
rząd angielski jest powiadomiony o zaj­
ściach na Śląsku. Ambasador prosi, aby 
w ciągu 2 —  3 dni zachować pewne „u- 
miarkowanie“, ponieważ w ciągu tego cza­
su zapewne przyjdzie decyzja z Paryża. 
Poczem ambasador podziękował za infor­
macje o stanowisku robotników polskich.

Tow. Jaworowski zakomunikował tłu­
mowi manifestantów przebieg posłuchania. 
Słowa o „umiarkowaniu11 przyjęto głośnym  
pomrukiem.

Następnie manifestanci udali się do 
ambasady francuskiej, lecz przedstawiciela 
Francji n ie było w domu.

W Alejach Ujazdowskich kilku tow. 
przemawiało do tłumu, czekającego na po­
wrót delegacji.

Pochód zawrócił. Przed siedzibą W. 
K. O. P. P. S. i  Rady Del. Rob. N.-S. tow.
Jaworowski pochód rozwiązał.

W  ogromnej ilości rozpowszechniono 
podcza3 manifestacji następującą odezwę: 

Towarzysze i  Towarzyszki!
Bracia nasi i towarzysze - robotnicy ślą­

scy powstali przeciwko przemocy niemieckiej 
pikielhauby. Chwycili za broń w obronie 
życia swego, w obronie honoru sióstr i córek 
swoich poniewieranych przez rozbestwione 
żołdactwo niemieckiej burżuazji, krwią swoją 
ofiarną znacząc szlak graniczny polski, boha- 
t^r^ką walką manifestując przynależność swo­
ją do ludu i państwa polskiego.

Nie pomogły gwałty niemieckiej hakaty— 
rozstrzeliwanie powstańców, pastwienie się 
nad starcami i dziećmi, gwałcenie kobiet, tor­
turowanie więźniów, masowe aresztowania. 
(Lud śląski z bronią w ręku odbywa swój 
krwawy plebiscyt. Życie oddaje w ofierze za 
lideę przynależności do polskiej macierzy.

Robotnicy Warszawy! Towarzysze i To-

v,-„ m  |
warzyszSil Lud Polski nie może pozostawić 
bez pomocy powstańców Śląskich.

Wzywamy rząd, by natychmiast wysłał 
wojsko na pomoc walczącym. Wzywamy Was 
robotnicy, byście się zapisywali jako ochotni­
cy w szeregi walczących braci robotników ślą­
skich. Wzywamy Was, byście wszyscy spie­
szyli z pomocą pieniężną powstaniu śląskie­
mu.

Protestujemy jaknajuroczyściej przed całą 
m ię d z y n a ro d ó w k ą  socjalistyczną świata, prze­
ciwko gwałtom dokonywanym przez rząd nie­
miecki.

Robotnik polski nie chce zaborczych wo­
jen. Robotnik polski protestuje przeciwko 
imperjalistycznym zakusom burżuazji polskiej 
— robotnik polski żąda zawarcia pokoju na 
wschodzie. Zienń jednak polskiej, ludu Pol­
skiego, wolności i niepodległości swojej go­
tów jest bronić do ostatniej kropli krwi swo­
jej.

Socjalizm to wolność i wyzwolenie naro­
dów. Śląsk Górny jest ziemią polską. Prote­
stujemy przeciwko paryskim matactwom po­
litycznym, w rezultacie których krew męczen­
ników leje się na Śląsku.

Waywtuny rząd, by natychmiast zażądał 
od rządu niemieckiego wycofania wojaka ze 
Śląska. By poparł żądani© swój© siłą zbrojną, 
by dostarczył armat i  karabinów walczącym, 
by wysłał im na pomoc wojsko polskie.

Przelana krew braci naszych woła nas do
czynu. Vr’i . 1

Na pomoc Ślązakom!
Do broni ludu Polski!
Niech żyje wolny polski Śląsk!
Niech żyją śląscy powstańcy!
Precz z zaborczą hakatą!
Niech żyje zjednoczona republika socja­

listyczna polska!
Niech żyje rewolucja!
Jak długą i szeroką jest ziemia polska — 

dziś z piersi ludu Polskiego wyrwie się o- 
krzyk. — L° brom na pomoc braciom naszym.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S. j

21 sierpnia 1919 r.

mStrajk w trwa
Rząd musi złamać opór kapitalistów!

Fala strajku ogarnęła Zagłębie Dąbrow­
skie. Opustoszały kopalnie. Oręż czynu robo­
tniczego — strajk podjął do rozpaczy dopro­
wadzony cały ogół górniczy Zagłębia. Niema 
dziś różnic politycznych, niema socjalistów', 
enzeterowców, chadeków: istnieje jeden tylko 
robotnik polski, pchnięty do walki bezwzglę­
dnością, nieustępliwością, bezwstydnym ego­
izmem klasowym kapitału.

Proletarjat polski m oże dziś z podniesio­
nym  czołem stanąć w obec całego społeczeń­
stwa. U czynił wszystko, by ciężkich, okrutnych  
przeżyć strajku w ęglow ego zaoszczędzić Pol­
sce. P rzed staw icie le proleiarjatu Zagłębia — 
całego proletarjatu bez różnicy przekonań po­
litycznych i społecznych — dołożyli wszelkich  
starań, by zątarg zepchnąć na drogę pokojo­
w ego załatw ienia. Napróżno! Owa dobra wola, 
ow a n iezłom na chęć pojednawczego rozstrzy­
gn ięcia  rozbiła się  o mur brutalnego sam olub- 
stw a burżuazji.

W szak oto wczoraj ogłoszony został w 
p rasie  kom unikat urzędowy, kom unikat min. 
pracy. Utrzym any jest w tonie obiektywnym , 
cytuje w yłącznie w  porządku chronologicznym

przebieg obrad komisji porozumiewawczej, a 
przecież każdy niemal wiersz jego zawiera w 
sobie akt oskarżenia pod adresem kapitali­
stów, owych finansowych wielkorządców ro­
botniczego Zagłębia. Odrzucili wszelkie pro­
pozycje pośrednictwa rządu, z wielkopańską 
pogardą potraktowali gotowość do ustępstw 
przedstawicieli robotniczych.

I  na w as to, magnaci przem ysłu, spada  
d-ziś odpow iedzialność za całą grozę p ołoże­
nia, wobec jakiego stanęła dziś Polska. U ję­
liśc ie  s ię  zresztą nietylko za sw em i w łasnem i, 
bezpośredniem i interesam i. Z asłużyliście się  
godnie w obec francuskiego, angielsk iego i a- 
m erykańskiego kapitału, który skupia przecie 
w rękach swych lw ią  część akcji przem ysłu  
Zagłębia. U znanie zdobędziecie też sob ie wo­
bec m isjonarza banków am erykańskich. Może 
ną skórze polskiego robotnika pogodzi s ię  l i­
beralny Morgenthau z polską reakcją.

A le istn ieje w szak rząd polski! W jego  
rękach dziś — w chw ili ferji sejm owych — 
spoczęła w szak najw yższa w ładza w Polsce. 
I zapytujem y się: czy rząd p olsk i raz jeszcze  
zamanifestować pragnie, iż politykę „silnej

ręk i“ ma tylko wobec ruchu ludow ego? że je­
dynym  przejawem  jego w ładzy są prawa ka­
gańcow e dla prasy robotniczej? że w obec ka­
p ita listów  zachować pragnie u ległość pokor­
nego służki?

Zapytujem y się, czy spokojnie przyjm ie 
o w e brutane odrzucenie przez k lik ę kapitali­
stów  pośrednictw a rządow ego? Czy zechce po­
staw ić ziem ię polską w obec okrutnego widm a  
•głodu w ęglow ego, obawiając się  zadrasnąć 
p rzyw ileje suw erennego kapitału?

Żądamy jasnej, szczerej, uczciwej, odpo­
w iedzi. Lecz odpow iedzi—czynem , a n ie  fra­
zesem . Bo oto kom isarz rządowy Zagłębia  
głodem  chce zm usić górników  do ugięcia się  
w obec w oli k lik i w yzyskiw acze w. Bo oto a- 
jencja burżuazji rozgłasza potw orne brednie 
•o tern, jakoby ruch robotniczy w Zagłębiu był 
dziełem ... komunistycznej intrygi.

Rząd polski, m inisterjum  pracy, zna naj­
lep iej praw dziw y stan rzeczy. N iech więc 
przem ówi! A le  niech zdobędzie się  w tej tak 
•poważnej chw ili na uczciwe stanow isko. Niech 
n ie  okaże s ię  tubą, przez którą p r z e m a w ia ć

będzie akcjonarjusz kopalń zagłębiowskich — 
p. wice-minister Strasburger.

*
* *

Delegat rządu, v, ico-mimster spraw wewnętrz­
nych, p. Bele, wczoraj powrócił 2  Zagłębia Dąbrow­
skiego, nie uzyskawszy żadnych ustępstw ze strony 
robotników , co zresztą p. B ek  z łatwością mógt 
przew idzieć, ponieważ, nie mając pełnomocnictw 
zrobi en’a ustępstw robotnikom, mógł stać na sta­
nowisku propozycji, zrobionych prsez komisję rzą­
dową w W arszawie, po wstępnem zbadaniu sprawy 
w  daliach 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i  8 sierpnia.

Nasuwa się pytanie: poco wice-minister spraw 
wewnętrznych wybrał się w tych warunkach do Za- 

■głębia. Oczywiście, nie po to, aby zlikwidować 
strajk górników, bo trudno go posądzać o naiwność 
posiadania złudzeń likwidacji wielkich zatargów 
ekonomicznych li tylko firmą niinist. spraw we­
wnętrznych. Czy nie lepiejby było, aby ministerjum 
spraw wewnętrznych zajmowało się sprawami 
swych agend, a sprawy pośrednictwa pomiędzy pra­
cą a kapitałem pozostawiło do tego powołanemu 
organowi rządu, jakim jest Inspektorat pracy.

Źle się dzieje, jak rządzą „ministrzy od wssyrt-
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lriego‘‘ ł z jednakowym zapałem zarządzają repre­
sje wzglądem robotników, jak i pośredniczą w ła­
godzeniu zatargów wśród tychże robotników,"a wię­
cej nawet — uważają się za wykwalifikowanych, do

kierownictwa każdem ministerjum, począwszy od 
kultury i sztuki, skończywszy na wojnie, zależnie 
gdzie wakuje teka ministerjalna.

.Zwycięslwo" obszarników.
Chłopska niedola! •

Zamknięci® „ObłopskiąJ Boli".
W czoraj administracja tygodnika „Chłop­

ska Dola" (organ P. P. S.), została za­
wiadomiona przez policję, że wydawnictwo 
to zostaje zawieszone z rozporządzenia 
prokuratora.

W  taki to sposób rząd przygotowuje 
grunt dla... przeprowadzenia reformy rol­

nej. W interesie obszarników stara się 
stłumić głos proletarjatu rolnego i wło­
ścian małorolnych.

Nie zastraszy to nas—umieliśmy prze­
trwać czasy najgorszej reakcji — potrafi­
my stawie czoło reakcji obszarniczo - biu­
rokratycznej.

Endecki handel polskim żołnierzem.

W ostatnich tygodniach znajdujemy w ga­
zetach częste wzmianki o arroji polskiej na 
Syberji. Nawet „Dwugroszówka" apeluje do 
rządu, by podjęto kroki celem powrotu żołnie­
rza polskiego. Ale kto winien niedoli żołnierza 
polskiego, którego pchnięto na Syberję?!

Ogół w kraju mało lub też wcale" poinfor­
mowany nie jest, w jakim celu i w jaki sposób 
arm ja ta powstała.

Podczas uderzenia oddziałów czeskich na 
wojska bolszewickie i zdobycia, z zawrotną 
szybkością, całego szeregu miast nadwołżań- 
skich i uralskich, jak Ufa, Symbirsk, Kazań, 
Samara, Orenburg, Ekaterynburg i t. d., wy­
stąpił tajny anonimowy Związek Rewolucyjny 
do walki o Niepodległość i zjednoczenie Pol­
ski, z odezwą, nawołującą ochotników-Pola- 
ków do wstąpienia do oddziałów polskich przy 
armji czeskiej.

Wkrótce potem przybyli do Ufy dwaj emi- 
sarjusze endeckiej Rady Międzypartyjnej z 
Moskwy, dr. Olsz. i dr. Sfrzem. i w lipcu r. ub 
wystąpił już jawnie samozwańczy Polski Ko­
mitet Wojenny, powołujący się na mandat taj­
nego Rządu Narodowego w Paryżu. Komitet 
ten z p. dr. Olsz. na czele podjął szeroką akcję; 
utworzono liczne biura werbunkowe, oraz mia­
nowano pełnomocników i omisarjusey Komi­
tetu Wojennego w okręgach uadwolżauskich, 
uralskim oraz na Syberji.

Akcja ta, aczkolwiek poparta bagnetem 
czeskim i nahajką kozacką, nie'znalazła nale­
żytego posłuchu. Uderzała i zastanawiała baj­
ka o tajnym Rządzie Narodowym, a przede- 
wazystkiem terrorystyczny ton odezw wyżej 
wymienionych organizacyj, które, nawołując 
do walki orężnej z Niemcami, określały w 
czambuł wszystkich niepopierających akcji 
■wojskowej na Syberji, jako wrogów Ojczyzny, 
germanofilów.

W początkach akcji przemilczano przezor­
nie „walkę z bc!szcwizmem“, a nawet jej za­

przeczano, lecz ogół wyczuł przeznaczenie od- 
działow polskich, stworzonych przy armji cze­
skiej, i ochotnik polski, pomimo wytężonej 
pracy i agitacji, wstępował bardzo nielicznie. 
A agrtację prowadzono zaciekłą: we wszyst­
kich miastach, skupiających większą liczbę 
Polciiów, jeńców wojennych, cywilnych, wy­
gnańców, oraz starej przedwojennej emigracji, 
tworzono p rzedewszystkiem ochrany czesko- 
polskie, które szybko i pilnie „oczyszczały a- 
tmosferę , unieszkodliwiając przeciwników tej 
akcji; urządzano wiece, zaczynające się od sa­
kramentalnych: „Przystępujemy do walki 
czynnej o Niepodległość Polski! Kto nie z na­
mi, ten przeciwko nam, przeciwko Ojczyźnie, 
ten germamofil-eewab!*■; na wiecach przema­
wiali miejscowi endecy i importowani mówcy 
gramofonowi. Kolcuje polskie zalewano ode­
zwami w guście: „Nieprawy syn Ojczyzny, kto 
nie wstępuje do armji polskiej"; „Wygnańcy i 
jeńcy. Jeżeli chcecie wrócić rychło do Ojczyz­
ny, jako jej prawi synowie, wstępujcie do ar­
mji poiskiej“. Lecz ogól zachowywał się mil­
cząco i biernie; milcząco, gdyż działalność o- 
chrany czesko - polskiej kneblowała usta prze­
ciwnikom.

Nre osiągnąwszy spodziewanych rezulta­
tów, N-Deeja wzięła się do ostrzejszych sposo­
bów. YV obozach koncentracyjnych nad Wołgą 
i dalej na Wschodzie, były b. liczne rzesze jeń­
ców, przeważnie z armji austrjackiej, których 
nieczałość na agitacje i odezwy doprowadzała 
N.-Decję db wściekłości, to też zabrano się do 
jeńców energicznie. Od władz anty bolszewic­
kich uzy-.cano rozporządzenie ściągnięcia ze 
wszystkich obozów koncentracyjnych Polaków 
do obozu^ w Samarze, tutaj traktowano ich w 
brutalny i ohydny sposób, chcąc tym sposobem 
nakłonić do wstępowania do armji czesko-pol- 
skiej. i częściowo cel osiągano.

Nie pozostawiono też w spokoju Polaków i 
jeńców cywilnych, traktowano ich bezprawnie [

jak jeńców wojennych i osadzano w obozach 
koncentracyjnych, jak to było w Ufie; w in­
nych miejscowościach szykanowano, zabrania­
no opusizozać miejsce zamieszkania, znosząc 
prawa przysługujące na mocy t. z w. polskich 
paszportów, uzyskanych za pośrednictwem 
„Centralnego Wydziału opieki nad jeńcami 
cywilnymi, wojennymi i administracyjnie ze­
słanymi", na mocy uchwały rosyjskiego Rządu 
Tymczasowego z dnia 27 czerwca 1917 r.

Zabierając siłą Polaków, jeńców wojen­
nych, do obozu w  Samarze, N.-Decja pozbawia­
ła nieraz polskie szkoły wygnańcze całego per­
sonelu nauczycielskiego i dekompletowała za­
rządy ratowniczych organizacyj polskich, wy­
rządzając niepowetowane straty pielęgnowa­
nej na  wygnaniu kulturze polskiej.

Gdy jednak i te wszystkie środki ostre i 
haniebne zawodziły, N.-Decja posunęła się w 
bezczelności swej aż do faktu ogłoszenia przy­
musowej mobilizacji Polaków, wyznaczając po­
bór nieżonatych w wieku od 18 — 40 lat. 
Wszystkich uchylających się od poboru ogło­
szono za dezerterów, grożąc sądem potowym, 
a  następnie żandarmeria polskc-endeeka przy 
pomocy Kozaków i policji, urządzała nocne ob­
ławy na dezerterów.

Niecnej i zbrodniczej robocie endeckiej 
zdołano jednak kres położyć. Zawiadomiony

o faktach dowódca syberyjskiej polskiej siły 
zbrojnej w Nowo-Mikołajewsku, major Cziuna, 
groźbą pociągnięcia do surowej odpowiedzial­
ności, przerwał zapały i  machinacje N.-Decji i 
wyszło naturalnie na jaw, że mobilizację ogło­
siła N.-Decja prawem kaduka, bez porozumie­
nia i zgody dowództwa wojsk polskich.

Taką to drogą powstała sławna arm ja pol­
ska na Syberji, a wszystko to działo się \V 
czasie od połowy lipea do końca listopada r. 
1918.

W zestawieniu z powyższem stanie się te­
raz zrozumiałym lcrzyk rozpaczy i wołanie o 
ratunek setki z górą oficerów-Polaków, prze­
wiezionych ongi z obozu samarskiego do No- 
wo-Mikołajewska i skazanych na zimowanie W 
tajgach syberyjskich gubernji Jenisejskiej (p- 
„K urjer Warszawski" z d. 28 lipca r. b.).

Nowo-Mikołajewsk to siedziba sztabu sy­
beryjskiego oddziału Wojsk Polskich, oraz 
Polskiego Komitetu Wojennego, a oficerowie* 
Polacy jeńcy, którzy odmówili wstąpienia do 
samozwańczej imprezy endeckiej, przez wła­
snych rodaków traktowani są tam gorzej, ani­
żeli za rządów carskich siepaczy i dlatego o 
wybawienie telegraficznie błagają Polski Czer­
wony Krzyż w Warszawie.

Jeniec uralski.

Obecna sytuacja światowa.
Wojna światowa traktatem 

została zakończona, wojna na świecie jednak, 
szczególnie w Europie południowo - wschod­
niej wre w całej pełni. Wojna światowa znisz­
czyła daw ne formy współżycia państw i społe­
czeństw. Państwa istniejące wiekami (Austrja 
w ostatniej swej formie od 1526 roku, Turcja 
od wkroczenia do Konstantynopola w 1453 r., 
Rosja od Piotra W., albowiem od niego datuje 
się zaborczość Rosji w Europie), zostają znisz­
czone, nowe na ich miejsca państwa powstają, 
podstawy życia społeczeństw, śx’odki produk­
cji zniszczone, moralność ludzka cofnięta o 
wiele stuleci wstecz, wszystkie państwa ol­
brzymio zadłużone (według Clemenceau 30 
miljardów funtów szterlingów koszta wojenne 
— według Klotza, ministra skarbu franc — 
1.000 miliardów franków), św iat został wysu­
nięty z swego normalnego toru, szuka obecnie 
nowych form współżycia. Jedyną formą taką 
jest socjalizm, jako synonim pracy, sprawie­
dliwości i pokoju narodów. To jest jedyna dro­
ga wyjścia, dla ludzkości zbawienna.

Obecnie chciałbym w krótkich słowach po­
dać położenie polityczno - społeczne państw 
zwycięskich i zwyciężonych. Zacznijmy od Sta­
nów Zjednoczonych i zapytajmy się, czy one 
cel swój wojenny osiągnęły? Stawiając to py­
tanie, musimy sobie zdać sprawę jaki był ich 
cel wojenny? A nie łatwo na to odpowiedzieć. 
Wkroczyły one w wojnę w .1917 r., gdy kolos 
rosyjski zaczął się rozkładać i  gdy powstała 
obawa, że militaryzm pruski, pobiwszy Francję 
i Anglję, wyciągnie swe łapy po panowanie 
nad światem. Krótkowzroczna polityka juu- 
krów pruskich, nie licząca się z potęgą Stanów 
Zjednoczonych, sprowokowała usiawicanem 
łamaniem norm praw a międzynarodowego i 
zapowiedzeniem zaostrzonej walki łodziami

podwodnemi 1 lutego 1917 r. do wyjścia z neu­
tralności, anglo-filśko interpretowanej, w in­
terwencję zbrojną. Celów terytarjalnych, jak 
wszystkie inne państwa Europy, Stany Zjed­
noczone nie miały, wszak dość jest dotąd miej­
sca dla ekspansji i eksploatacji w Amdryce 
samej.

Militaryzm pruski uległ przemocy koalicji. 
Obecnie jednak ukazują się w Europie zgub­
ne skutki wojny w fOTmie braku surowca i 
żywności, bezrobocia i drożyzny, którym rządy 
kapitalistyczne zapobiec nie mogą. Europa, 
prócz Anglji, potrzebuje surowca i żywności, 
które tylko Stany Zjednoczone pod dostatkiem 
dla wywozu mają. Trzeb a teraz Europę wyżywić 
i  popędzić do pracy, dlatego to Ameryka posyła 
pod płaszczykiem humanitaryzmu żywność, 
bojąc się przemian socjalnych z powodu nie­
zadowolenia szerokich mas. A rewolucja w 
Europie pociągnęłaby za sobą zmiany w Ame­
ryce. Kryzysy bowiem gospodarcze, a przez to 
polityczne, powstają nietylko z powodu braku 
produktów, lecz także z nadprodukcji. Stnąw 
Zjednoczone m ają ten nadm iar i obawiają się, 
aby wstrząśnienia socjalne w Europie nie 
zmniejszyły siły i pewności płacenia państw1 
europejskich, a przez to aby nie powstał kry­
zys z hyperprodukcji. Trzeba Europę wyży­
wić, aby mieć pewnego odbiorcę, to główny 
cel Stanów Zjednoczonych.

W Ameryce dąży imperializm amerykan- 
ski do urzeczywistnienia doktryny Monroego 
z 1823 r. „Ameryka dla Amerykanów". Wara 
państwom poza amerykańskim od wpływu 
tamże, z tego to względu pochodzi antagonizm 
z Japonją, popierającą Meksyk pnzeeiw dążno­
ściom panamerykańskim Stanów Zjednoczo­
nych. Dążą one do zapanowania nad oceanem 
Spokojnym i wpływu w Chinach, stąd opór 
ich przeciw zamiarom Japonji zagarnięcia

Pój praiąłmk.
z

Rok 1914 zasłał nas w więzieniu piotr- 
kowskiem, gdzie osądzeni na katorgę, oczeki­
waliśmy, aż nas wyślą w głąb Rosji dla od­
siadywania wyroku w więzieniach central­
nych. Zwykłe w tych wypadkach formalności, 
jak komisje lekarskie i t. p., zostały załatwio­
ne i czas, w którym opuścić mieliśmy gościn­
ne progi „gubernskoj tiwrmy", zbliżał się dla 
nas z przerażającą szybkością. I aczkolwiek 
nic nas przecie nie wiązało z tymi murami, 
prócz garści smutnych wspomnień na tle sza­
rego codzienego życia, jednak dziwny smu­
tek ogarniał dusze nasze i jakby lęk przed 
nieznanym. Nic dziwnego. Wielu z nas je­
chało z tern smutnem przeświadczeniem, że 
jedzie na długie lata poniewierki po to, by 
powiększyć liczbę zapomnianych, katorżni­
czych mogił, rozsianych w polu pustem, lub 
za murami więzień, przeto nie cierpienie nas 
przerażało, lecz jego bezcelowość.

Smutno płynęły w ciasnych i dusznych 
celach upalne dni lipcowe i jeno wiatr gorący 
od pól dalekich po przez małe, zakratowane 
okienka, nawiewał wspomnienia tęskne, kie­
dyś przeżyiych dni, przynosił wizje pól szero­
kich, płowych zbóż wiatrem kołysanych — i 
spływała wraz z wiatru powiewem ta przecu­
dna pieśń wolnego życia, budząc w sercu tę­
sknotę i ból.

I tak płynęły jeden za drugim iście zega­
rowe dni z sakramentalną o jednej porze 
„powierką", „progułkoj", „kipiatkom" i t. d. 
i czekaliśmy jeno rychło li powiedzą nam „so- 
birajsia w dorogu". Aż jednego dnia, a  było 
to pod koniec lipca, oczekujemy, jak zwykle 
i o zwykłej wieczorowej porze, „powierki" i
0 cudzie, „powierka" się nie zjawia. Zdarze­
nie to, acz blachę na pozór, jednak długo w 
noc nie pozwoliło nam zasnąć, głowiliśmy się 
nad tein, co to się mogło stać. a gdy do tego
1 noc przeszła spokojnie bez „sekretów" i „Po- 
wierek", zdziwienie nasze nie miało granic.

Rano, w sposób dyplomatyczny staraliśmy się 
zasięgnąć języka u kluczników, stojących na 
korytarzu, lecz nadaremnie. Ale że i ściany 
uszy mają i po przez grube więzienne mury 
głos wolnego życia dochodzi później trochę, 
jednak dochodzi, więc też już po południu do 
naszej celi poczęły napływać alarmujące i za­
iste hiobowe wieści — o konflikcie austro- 
serbskim, o mobilizacji w Polsce i możliwości 
wybuchu wojny europejskiej. Podziałało to 
na nas, jak prąd elektryczny i cela przybrała 
iście wiecowy wygląd. Od rana do późnej no­
cy dyspulowahśmy o zaszłych wypadkach. Na­
zajutrz doczekaliśmy się potwierdzenia krążą­
cych wersji bo oto wychodząc na spacer, 
ujrzeliśmy na bramach więzienia duże plaka­
ty obwieszczające o wypowiedzeniu wojny i o 
tern, że gubernia Piotrkowska, z tą chwilą, ja­
ko teren działań wojennych, objęta jest s'ta- 
nem wojennym.

Stało sl? więc i nawet dla nas zamknię­
tych w celach, było jasnem, że stoimy wobec 
wielkich wydarzeń, co świat przeorzą.

Przypuszczaliśmy, że rząd rosyjski zechce 
zaskarbić sobie względy Polaków, a więc da­
leko idące reformy i amnestja dla politycz­
nych... Z drugiej strony wierzyliśmy, że na­
ród zerwie się do walki, nie pozwoli zmobili­
zować żołnierza — rozbije wrota turem. Po­
głoski, dochodzące z wolności, zdały się po­
twierdzać te nadzieje. Czekaliśmy...

Amnestia zawiodła. Naród zdławiony stu­
letnią niewolą i ugodową polityką polskiej re­
akcji, nie zerwał się do boju. Aż jednego 
dnia, po nazwisku wywoływano z celi każde­
go z nas do kancelarii więziennej, stąd na po­
dwórze otoczone policją i wojskiem, gdzie po 
szczegółowej rewizji, skuto nas po dwunastu 
za ręce, mimo, iż mieliśmy kajdany na no­
rach, i ustawiono w szereg, a młody konwoju­
jący oficer, oznajmił nam. „Teraz woina, z 
wami liczyć się nie będą, przy najmniejszym 
przejawie chęci ucieczki, kula w łeb". Po tej 
przemowie, rozwarto więzienne wrota i po­
prowadzono nas pusłemi ulicami Piotrkowa 
na stację, gdzie pociąg gotowy do drogi cze­
kał już na nas.

Posadzono nas do wagonów i pociąg ru­
szył. Prędko zniknęły z oczu czerwone da­

chy domów miejskich, pociąg mknął naprzód, 
zostawiając za sobą szarawą wstęgę’ dymu i  
myśli nasze, co leciały do swych rodzinnych 
ognisk w ostatniem pożegnaniu.

Rozwiane sny, rozbite marzenia... Od 
twardej rzeczywistości, co duszo napełniła go­
ryczą, zmęczone myśli pobiegły w dal, do tych 
pół szerokich tak dawno niewidzianych, jak­
by pragnąc choć w przelocie czarem ich ukoić 
duszę, widokiem nasycić oczy, na długie — 
długie dni.

Pociąg szedł niezwykle długo, ostrożnie 
przechodząc mosty, bacznie strzeżone i choć z 
Piotrkowa wyjechaliśmy w południe, późnym 
wieczorem dojechaliśmy do Warszawy.

Na dworcu przed stacją uszeregowano nas 
czwórkami i  szereg ruszył gwarnema jeszcze 
o tej porze ulicami Warszawy w stronę Arse­
nału na Długiej. Długi korowód więźniów 
w białych letnich ubraniach, otoczony czarną- 
wstęgą straży, dziwnie odbijał na tle  ludnych 
ulic Warszawy, gdzie strojna i elegancka pu­
bliczność snuła się w różne strony, przepro­
wadzając nas ciekawemi spojrzeniami i przy­
słuchując się muzyce kajdan, co niby fałszy­
wy akord, wkradła się w ten gwar miejski, 
głusząc go — mocą dziwnie smutnych tonów.

Arsenał. Otwarły się przed nami na 
ościerz wrota, przez które wchodziliśmy para­
mi, a strażnik stojący u wejścia liczył wcho­
dzących głośno, dotykając przytem każdego 
rękoma, może w myśl tej maksymy, że i o- 
ezom własnym nie zawsze wierzyć trzeba. Po 
szczegółowej rewizji, rozmieszczono nas po 
celach, gdzie zmęczeni podróżą, zasnęliśmy, 
kurcząc się pod cienkiemi letniemi kołdrami, 
które jak na chłodne cele arsenału, wcale nie 
wystarczały. Nazajutrz karetkami przewie­
ziono nas na Pawiak i posadzono po trzech w 
maleńkich celach. O ile w arsenale było nam 
chłodno, o tyle tu formalnie dusiliśmy się z 
gorąca i braku powietrza. Szczęście, że i tu 
uleciano nam długo popasać, gdyż po trzech 
dniach siedzenia, oznajmiono nam wieczo­
rem, aby nazajutrz być gotowym do drogi.

Gdzie nas miano przewieźć, nic nie wie­
dzieliśmy i w żaden sposób dowiedzieć się nie 
mogliśmy; chodziły jeno różne wersje, co je­
dna to bardziej fantastyczna. Najwięcej zwo­

lenników miała pogłoska, że miano nas prze­
wieść do Orła, co niezbyt nam się uśmiechało, 
boć Orzeł słynął jako mordownia, zwłaszcza 
dla więźniów politycznych.

Z samego rana wyprowadzono nas na ob­
szerne podwórze więzienne i zaczęła się po 
raz już nie wiem który, szczegółowa rewizja i 
trwała prawie że do południa.

Po rewizji ustawiono nas w szeregi, oto­
czono konwojem pieszych żołnierzy i konnych 
strażników i ruszyliśmy w kierunku Koweł- 
skiego diworca. *

Olbrzymi szereg powiększony zastępem 
więźniów siedzących w Arsenale na Pawiej, 
szedł krokiem miarowym, a brzęk kajdan 
zrazu lękliwy, zwolna rozbrzmiewał potęż­
nym chórem- pieśni niedoli, jakby wyśpiewać 
chciał uczucia tych, co w tej tragicznej chwili 
żegnali miasto rodzinne i szli do carskich ka­
zamat śnić przędzę szarych dumań. Bramy 
domów zamknięto, lecz z  balkonów i okien 
domów powiewały na pożegnanie białe chust­
ki, leciały pożegnalne okrzyki „dowidzenia", 
lecz okrzyki te  nie budziły w duszach naszych 
nadziei, że się naprawdę ziszczą kiedyś. Za na­
mi podążał tłum ludzi, mimo protestów poli­
cji, z tłumu nierzadko rozlegał się płacz nie­
wiast, głuszony brzękiem kajdan i krzykiem 
konwojujących żołnierzy „skariej rebjata!“ 
Prędko ulokowano nas w zakratowanych wgo- 
ua-ch i pociąg ruszył, żegnany okrzykami, a do 
okien wagonów przywarły liczne twarze, p ra­
gnących choć chwilę jeszcze popatrzyć na swo­
ich.

Raptem w wagonach zaległa cisza — m ar­
tw a cisza, przerywana jeno miarowym stu­
kiem kół wagonów i biedem serc własnych, co 
w milczeniu teraz przetrawiały smutne wraże­
nia. Każdy toczył walkę, by opanować wzrusze­
nie i była to chwila, która tyle bólu skupiła w 
sobie, tyle bezmiernej goryczy i żalu, że nikt 
nie śmiał nawet westchnieniem tej ciszy prze­
rwać. Pociąg zadudnił głucho, wjechaliśmy na 
most, przed nami błysnęła arebrna wstęga Wi­
sły z majestatycznym spokojem cicho tocząca 
swe modre fale i ginęła hen wdali w ciemnej 
zieleni brzegów. Wisło, czy cię ujrzymy jesz­
cze — myślałem. A pociąg pędził wciąż na­
przód, zmieniały się obrazy, rozpraszał się po-
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i Kiau-Taehau. Walki klasowe i rasowe 
"^tastają ooraz bardziej; słyszymy o koleja- 
jtach dążących do nacjonalizacji kolei (w A- 
j"®rK e i Anglii, w krajach najsilniejszego li- 
^ralizmu koleje są w ręku prywatnych prtsed- 

ębiorców w przeciwieństwie do kontynentu 
gdzie koleje są upaństwowione). Sły- 

^ ® y  też o początkach walk o socjalizację 
Bornictwa. Murzyni zaś żądają równoupraw- 

nietylko w rowach strzeleckich, lecz 
. ^ życm. Polityka Stanów Zjednoczonych zdą- 
^  do zachowania porządku socjalnego w Eu- 

i dostarczania nadmiaru swych produk- 
W, a cel ten osiągnęły pTzez Ligę Narodów, 

którą państwa anglo-saskie wzięły ster 
fŁądów nad światem w swe ręce.

Przejdźmy do Anglji. Ta cele wojenne w 
^Pełności osiągnęła przez usunięcie możliwo* 

konkurencja niemieckiej na rynku świato- 
i odebranie Niemcom kolonij. Anglja me 

nigdy do zupełnego zniszczenia Nie- 
stanowić one mają przeciwwagę Stanom 

^Jednoczonym. Zamiarem impearjalizmu an­
ielskiego jest złączyć kolonje swe w ściślej­
s i  związek, ruchy jednak nacjonalistyczne, 
N astające na sile z dnia na dzień w Egipcie 
, Łndjach, z tendencją powolnego odłączenia 

<a imperjum brytyjskiego, stoją temu na 
^esakodzie. W Iiiandji stronnictwo Sian­
i a  dąży do zupełnej niepodległości politycz­

n i, nie zadawalając się homerulem z czasów, 
r  lad don a. Walki klasowe, których widownią 
£®t Anglja, staczane są z wielką zaciekłością. 

Wypomnijmy sobie strajki tegoroczne z ża­
k i e m  6-godzinnego dnia roboczego, żądania 
^jalizacji górnictwa i kolei. Klasa robotnicza 
^Nteumiała swą potężną rolę społeczną. Nie 
•ńamy już w Anglji tylko 2 pai-tyj, torysów l 
j\’ii!gów, konserwatystów i liberałów i pod 
pk dowództwem idącą klasę robotniczą, klasa 

dziś sama swe cele stawia i przeprowadza, 
£*go* dowodem przyrzeczenia Churchilla co 

nieinterwencji w Rosji. Rząd angielski za­
mierza wprowadzić Izby pracy, jako repre- 
^ ta c ję  przedsiębiorców i robotników', mają- 
^  pogodzić kapitał i pracę w odróżnieniu od 
Niemieckich, jako reprezentacji tylko warstw 
Pracujących. I w Anglji socjalizm odniesie 
^ycięstwo nad kapitalizmem. Z powodu roz­
bicia Turcji Anglja wzmocniła swą pozycję w 
%ipcie i Indjach, obecnie dąży do wpływu 
gospodarczego w Rosji.

Francja odniosła pyrrhusowe zwycięstwo, 
^ając bowiem zniszczone najbogatsze okolice 
'(Longwy, Briey) i straciwszy najzdrowsza lud­
ność, przy swym złym stanie ludnościowym, 
^©jnę, rzec można, przegrała. A celu swego 
^statecznego, którym było rozbicie terytorjal- 
Ne Niemiec i przywrócenie stanu z przed 1871 r., 

jest przed ostateczneip zjednoczeniem Nie­
moc, Francja nie osiągnęła. Nałożono na jej 

czyść na Niemcy olbrzymie odszkodowanie, 
•arna bowiem Francja pod ciężarem długów 
Wojennych, które wynoszą 200 miliardów, m-u- 
®iałabj) się załamać. Nie pozwolono Austrji 
Niemieckiej przyłączyć się do Niemiec, aby te 
Nńowu nie wzrosły terytorjalnie, mimo ubytku 
^  Alzacji i w Poznańskiem, utworzono pań­
stwo czecho - słowackie i polskie dla przeciw­
wagi Niemcom, jednem słowem ogólny ton 
konferencji pokojowej nadawała Francja. Tru- 
^ńości wewnętrzne są wielkie. O ustawicznych 
bajkach wciąż słyszymy, kierownictwo poli­
ck i socjalistycznej dotychczas znajdujące 

w rękach umiarkowanych, przeszło 
*  ręce radykalnego socjalisty Longueta.

Syndykaty francuskie są coraz większą 
potęgą gospodarczą i polityczną, przygotowu­
ją się one do objęcia produkcji w swój zarząd. 
Olbrzymie wierzytelności zagraniczne (Rosja 
30 miljardów) pogarszają wewnętrzne położe­
nie Francji. Żyje ona w ciągłej obawie przed 
Niemcami. Zewnętrznie coraz ostrzej wystę­
pują przeciw sobie dotychczasowi sprzymie­
rzeńcy, Włosi iiFranouzi. Uwydatniło się to na 
konferencji wersalskiej, gdzie Włochy były za 
przyłączeniem niemieckiej Austrji do Niemiec. 
Francja przeciw. Dwa te imperjalizmy spoty­
kają się wrogo na morzu Śródziemnym, gdzie 
oba dążą do panowania. Antagonizm też obja­
wia się w stosunku do państwa S. H. S. (Ser­
bowie; Chorwaci, Słoweńcy) w szczególności 
co do Fiuane, gdzie też przyszło do ostrych 
zajśćmiędzy wojskiem włoskiem a francuskiem. 
Francja dzisiejsza dąży do osłabienia Niemiec 
i  ściągnięcia swych wierzytelności. Dlatego to 
ona jest zwolenniczką interwencji w Rosji dla 
zniszczenia bolszewtemu, który długów, przez 
carat zaciągniętych płacić nie chce i ugrunto­
wania panowania Ko leżaków i  Demłdnów, 
którzy zobowiązania zagraniczne uznają bez 
zastrzeżeń.

Z. F. Kraków.
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Centralny Komitet Wykonawczy P. P. 
S. uważając, że „Dzień Prasy Socjalistycz­
nej" zorganizowany być winien naprawdę 
na wielką skalę, musi więc być należycie 
przygotowany przez okręgowe i lokalne or­
ganizacje partyjne, postanowił przesunąć 
go na sobotę 27 i niedzielę 28 września 
r. b. Dodać należy, że zorganizowaniu 
Dnia Prasy w  pierwotnie praewidaaiamym 
terminie stoi na przeszkodzie również to, 
że cały szereg czynnych towarzyszy partyj­
nych znajduje się w chwili obecnej na ur­
lopie. Wobec tego, że Dzień Prasy odbę­
dzie się 27 i 28 września, zjazd radmyeh 
P. P. S., który miał się odbyć właśnie w tym 
terminie, odrodzony został na 4 i 5 pa­
ździernika.

E mii nowEsa r i f t n  ir a i s l s .
Onegdaj nowy minister przemysłu 1 handlu p. 

Saczeniowski, trzeci z kolei mimster-cukrowaik ta­
kie wypowiedział słowa do swych podwładnych.

„Powodując się jedynie obowiązkiem wzglę­
dem Ojczyzny, przyjąłem kierownictwo ministerjum 
przemysłu i handlu. W obecnych warunkach jest 
to ciężar bardzo wielki. Teraz powinno być jedno 
wielkie stronnictwo usilnej, uczciwej pracy. Do 
tego tylko stronnictw® należę, bo trzeba stworzyć 
i silnie podnieść produktywność kraju przed ma­
rzeniem o sprawiedliwszym rozdziale.

Ochraniając rozwój naszego przemysłu stoso­
wnymi cłami — dążyć powinniśmy w kraju do wol­
nego handlu, kjsująe w miarę możności szkodliwie 
krępujące pozostałości wojenne, jak świadectwa, 
pozwolenia i fame ograniczenia, które tytko dają 
powód do nadużyć i spekulacji.

Opinja publiczna źle usposobiona do urzędni­
ków, zarzuca im biurokratyzm, odkładani© spraw, 
uchylanie się od odpowiedzialności — partyjność i 
inne wady, o których publiczni© mówić ni© będę. 
Krytyka, posunięta nawet do lekkomyślnego o- 
szczerstwa, jest niestety rozpowszechniona w na- 
azem społeczeństwie, lecz niema dymu bez ognia".

W*

smutek, machnęliśmy wreszcie ręką z 
!^cie chłopską rezygnacją, trudno, jechać — to 
łachać. Wagon nasz począł się ożywiać, a że to 
®traż mieliśmy nieliczną, do tego wielu z nich 
Niezbyt chętnie opuszczało Warszawę, przeto 
®Wunek wzajemny, łagodzony przez czynnik 
Wspólnej do pewnego stopnia doli — zapowia­
dał się dobrze.

Po długiem siedzeniu w więzieniu, oczy 
* rozkoszą tonęły w barwnych obrazach pól 
Nfcerokich, lasów ciemnych i pod wpływem ła- 
jf°dnych pejzaży, topniał smutek, zacierało się 
bolesne wspomnienie. L sąsiednich wagonów 
polatał odgłos chóralnych pieśni, rósł zwolna 
3 głuszył stuk wagonów. I w naszym wagonie 
hiilkły rozmowy, słuchaliśmy chwilę i niby pod 
Nfpływero magicznej siły czy nakazu zabramia- 

dziarska nuta kajdaniarskiego mazura, a 
opiewana przez liczną gromadę ludzi, którym 
’Kzucie smutku i żalu aż do rozpaczy, bólu aż 
do szaleństwa — rozpierało piersi; popłynęła 
Sroźna pieśń buntu hen za kraty, a za nią w 
*l«d niosło echo brzęk kajdan, oo smutną me- 
h-dją rozpływał się w szarej głuszy pól. I 
toła chwila jedna, był groźny moment, że zda­
wało się, iż rozkołysana melodja buntowniczej 
Pieśni, gromada straceńców rozbije kraty wa- 
8°nów, rzuci się na zbrojne straże po to, by u- 
^rzeć w nierównej walce. Lecz straże, jakby 
^czarowane i przerażone mocą tej pieśni — 
Milczały ani gestem nie prowokując groźnej 
^Wili.

Rozbroili nas swym spokojnym lękiem, 
^Pętali swą pokorą.

Śpiewać nie broniono. To też jedna za 
drugą wyrywały się z za krat melodje pieśni, 

w chwili tej ujmowały i treść i każde 
drgnienie znękanej żalem duszy. W wagonie 
?®szym wyraźnie wyróżniały się dwa chóry, 
ł®den większy liczebnie — to polski, drugi ży- 
dowaki, reprezentowany przez łódzki „Bund *. 
^ różniły się one nietylko składem swym i ję­
zykiem, lecz nadewszystko ujęciem treści i 
Nielodją tonów. W polskich rewolucyjnych 
Pieśniach zda się, że życie drga i z każdej 
łWrotki, z każdego słowa płynie niby groźba 
^  wyzwanie staremu światu — potężna wia- 
ta w promienne Jutro. A melodje tych pieśni 
N^eźkie, niby ranek zimowy, dźwięczne i mo-

jak czynów stal

Rewolucyjne pieśni żydowskiego proletar­
iatu w przedziwny spcsób ujmują istotę ich 
duszy, której treścią jest wieczna tęsknota i 
rozpaczliwa niemoc. I niby kwiaty wschodu, 
przesadzone pod chłodno polskie niebo, acz 
wybujały chorobliwie na niwie polskiej, jed­
nak korzeniami nie wrosły w głębie i są i po­
zostaną piękną fantazją, co tęskni i  płacze za 
nieznanym, a nieziszczalnym, skarży się wiecz­
nie na swój tragiczny los, lecz brak w nich 
życia i wiary w swe czyny.

Pociąg nasz, owiany dymem sinym i śpie­
wem pieśni, pędził naprzód, a pracujące w po­
lu kobiety z wysoko podkasanemd kieckami, 
zdziwione, żegnały się po trzykroć i frasobli­
wie uśmiechały się do nas, wymachując coś 
rękoma. Minęliśmy już ładne okolice Polesia 
i przeieżdżaliśmy smutne i ubogie w roślin­
ność błota Pińskie, gdzie jeno bociany, stojąc 
na jednej nodze, zdały się dumać nad nędzą 
tutejszej przyrody.

Dalej ciągnęły się już prawie do samego 
Orła, białe, niby śniegiem kryte równie pól 
zasianych, przeważnie tatarką, areadka jeno w 
białość pól wkradała się zieloność innych ro­
ślin, rzadziej jeszcze złociły łany zbóż.

Orzeł. Uczucie chłodu nawiewał koszaro­
wy widok budynków pomalowanych na kolor 
„kaizionnyj“, widniejących już na stacji. Ze sta­
cji do więzienia było dobre sześć wiorst drogi, 
to też szliśmy prawie dwie godziny. Zdała już 
widać było na wzgórzu za rzeka Oką, duży, 
biały, o zielonym dachu, budvnek, otoczony 
wysokim murem. lecz mimo białości tego bu­
dynku, wiedzeni przeczuciem, łatwo odgadli­
śmy jego przeznaczenie. Przez szeroko otwar­
te wręta więzienne widać było obszerny dzie­
dziniec, który wchłaniał zwarto szereg więź­
niów. wchodzących czwórkami. Po wejściu na 
podwórze, ustawiano nas w Szeregi i długo 
jeszcze słychać było brzęk kajdan, aż umilkł 
wreszcie, gdy weszła ostatnia czwórka.

Z kancelarji wyszedł naczelnik więzienia 
d na komendę „smirno! szapki dołojl“ — zdję­
liśmy czapki i staliśmy tak bez ruchu, słucha­
jąc, jak z trzaskiem zamykano wrota turmy, 
na długie lata dla jednych, dla wielu, bardzo 
wielu — nazawsze.

Władysław Oleś.

Dziwne to zaiste eacpoeć ministra przemysłu w
chwili obecnej, kiedy przemysł nasz leży w ruinach. 
Cła i wolny handel — to są słodkie słowa p. mini­
stra, któremi chyba nie przemysł chce odbudować, 
ate przemysłowcom dogodzić.

Gharak tery styczne, że w tym wypadku pan eu- 
krowy-minister ni© potrafił wyjść poza ograniczony 
widnokrąg przemysł©wcó w-cukrownikó w, których 
właśni© jest hasłem cło wysokie, gwoli, umknięcia 
konkurencji zagranicznej i wolny handel, jako u- 
cieezka przed wpływem państwa na kalkulację ce­
ny i produkcję cukru.

SrcQika polityczna.
Marszałek Sejmu wezwał członków Kon­

wentu Sen jorów na sobotę godz. 11 %A  rano do 
(Warszawy.

•**
Kolonja liiewska w Warszawie, zebraw­

szy sdę w dniu 18 sierpnia 4910 r. dla omó­
wienia obecnej sytuacji politycznej na Litwie, 
wyniosła następującą rezolucję:

„Litwini, przebywający w Polsce na emi­
gracji, stojąc na stanowisku zupełnej niepo­
dległości Litwy z prastarą swą stolicą Wil­
nem, oddają pełne uznanie obecnemu Rządo­
wi litewskiemu za jego wysiłki, podejmowa­
ne w celu obrony suwerenności Państwa Li­
tewskiego.

Zaznaczając powyższe stanowisko, zara­
zem wyrażają swą radość, że Rząd ten odrzu­
ciwszy wszelkie propozycje wejścia w jakie­
kolwiek porozumienie z Niemcami lub Rosja­
nami, pragnie natomiast nawiązać stosunki 
przyjacielskie, oprócz innych bliższych sąsia­
dów, także z Polską, dla wspólnej obrony za­
grożonego Bałtyku przed odwiecznymi naszy­
mi wrogami: Rosją i Niemcami, aby tą dro­
gą stworzyć mocne przymierze państw Nad­
bałtyckich".

Chlaśnięcia.
Z chwili.

...Niby stara, frajerze, znarowiona szkapa, 
Entente‘a znów Kołczakiem bredzi, „plebiscy­

tem"
We Wschodniej „Małopolsce"!... Może i my

przytem
Jeszcze się dostaniemy pod bucior kacapa!.„

Więc Mistrz musi w te pędy rypać do Paryża, 
By powstrzymywać, bracie, zapały Romana,
By ta, trącąca piżmem, stara kurtyzana,
Nie lazła Sazonowym tak wciąż ...niżej

knyż&l-

A w Romanie a i dusza, frajerze, slrowyczy, 
Żeby zmartwychwstał dziegieć zandarmski

i carat,
Żeby był powieszony Mbraczewski — „Marat", 
„Doktryner", ©o się z „życiem realnem" nie

liczył...

...Przedewszystkiem zaś „diad‘ce“ —
Romanowi pilno 

Do „awtonomji", brachu, i do rynków
Wschodu,

Choćby na pysk zwaliła się Wolność Narodu, 
Chociażby djabli porwać Lwów mieli i Wilno!..

...Tak, tak!... W Romanie mamy, bracie,
„patrjotęM, 

Co się wysila, razem z armją Denikina,
Żeby nam znów odżyła carska „opriezńma**,
Co by wzięła za mordę „soejałów hołotę!..."

Wacław Wolsld.

Przegiął p i .
Misterne fałszerstwo.

Rząd wydal enuncjację, oświetlającą prze­
bieg pertraktacyj maędzy górnikami i przemy- 
słowcania, jasno udowadniającą, że przemy­
słowcy sprowokowali strajk w Zagłębiu. En­
decja, broniąc kapitalistów, używa najłatwiej­
szego sposobu: fałszowania faktów. Niedawno 
rozbrzmiewała jej prasa krzykiem o niespo­
dziewanym wybuchu strajku i o prowokacji 
niemieckiej. Dziś, jak pies z pod ławy, musi 
to odszczekiwać, stwierdzając za komunikatem 
rządowym, że odbyło się 8 zebrań komisji wy­
łonionej przez rząd dla omówienia spraw gro­
żącego strajku (o tem, że na tych posiedze­
niach byli przedstawiciele red. „Gazeta W ar 
szawska" przemilcza, a dalej robi wprost or­
dynarne, choć misterne fałszerstwo, pisząc: 

„Przemysłowcy na większe ustępstwa nie po­
szli".

Z tego tekstu zdawałoby się, że przemy­
słowcy masę ustąpili robotnikom, gdy tymcza­
sem komunikat rządowy głosi:

,Jfom isja ustalita, że przemysłowcy nie 
skłonni do jakichkolwiek istotnych ustępstw na 
rzecz robotników".

T osię nazywa popierać swoich. Przecież dla 
prowadzenia tej kampanii oszczerstw i kalum­
nii, rzuconych na ruch robotniczy, utrzymywa­
ną jest prasa endecka. Dodać należy, że Dwu* 
grośzówka bez ceremouja komunikatu mini- 
sterjum nie ogłosiła zupełnie.

Jak to prawda boli.
Ukraina każdego zniesie pana.

* Narodowa - Demokracja, przypominając 
swoje dzieje lofcaistwa wobec carów i cesarzy, 
tą samą miarą sądzi inne narody. I na zasa­
dzie swei historji przewiduje łatwy sukces na 
Ukrainie'; łatwe jej podbicie i utrzymanie.. 

„Gazeta Warszawska" pisze.*

„Żadem rząd, żaden Hrnsraewaki, żaden P©8nw6
nie jest w stanie zmienić tego prawa zasadniczego 
psycholog# Zbiorowej Rusi. Żaden rząd Ukraińców, 
Rada Centralna, czy Dyrektoriat nie pociągną za 
sobą tych mas hastom poiitycznem, jeżeli ten żoł­
nierz ukraiński nie będzie widział w haśle prostej 
i jasnej treści ekonomicznej".

Kto tę treść da — ten będzie panował j
Ale to nae umotywuje endeckiego hasła 

„Po Dniepr", bo nie ostoi się żaden rząd na 
Ukrainie, który chciałby odebrać chłopom zie­
mię, skonfiskowaną obszarnikom.

A po to przecie mają iść na Ukrainę woj­
ska polskie.

Solidarność narodowa.
D w u  groszowy „apostoł* jedności narodtv 

wej z „Gazety Porannej" patetycznie wzywa 
by P- P. S. wskazała robotnikom w Zagłębiu 
Dąbrowstóem, że strajk w obecnej c h w i l i  słu­
ży interesom oprawców ludu po laki ego na 
Śląsku. i

” „Jest to kfa kardynalny obowiązek, jeśli nasza 
solidarność narodowa nie jest czozym frazesem, 
wyrazy zaś wspótczueaa dla braci naszych na Ślą­
sku nie są faryzeussowską obłudą".

Znamy dobrze plugawe słownictwo en­
deckich patrjotów. Znamy ich hasła jedności 
narodowej, gdy niebezpieczeństwo grozi roz­
maitym paskaraom i fabrykantom, że się  
zmniejszy krwawy łup — zarobek wyzyskiwa­
czy ludu pracującego.

Panowie o braciach s aa Buga,
Krwawemi łzami opłakuje -„Gazeta. War­

szawska", organ naszych paskarzy i cywilizo­
wanych oprysaków, niedolę swoich braci ob­
szarników ziemi Witebskiej w latach 1917-18, 
zanim bagnety pruskie me przyniosły im w y
zwólenia. _ .

„Dopiera po okupacji części kraju praez -woj- 
j&a niemieckie, ludność odetchnęła swobodniej-.*

Dowiadujemy 2  wczorajszej „Gazety 
■ W arszaw sk ie j"  o zniszczeniu różnych dworów 
i  m a ją tk ó w , o szeregu grabieży i  pogromów, o 
m o r d e r s tw a c h  i  okrucieństwach popełnianych 
przea ludność miejscową na bezbronnych pa­
nach. Bowiem bezbronni wobec gniewu prze* 
całe stulecia nękanego ludu nastali wszyscy 
wyzyskiwacze, ^ 7  upadł ich obrońca i  opie-

 carat rosyjski. Jak na zbawienie cze­
kali wówczas na oprawców pruskich. A gdy 
upadła potęga najeźdźcy niemieckiego-, jedy­
na nadzieja na Denikina chyba...

Bądźcie szczerzy panowie — wszak * tą 
sama radością, jak wy ongiś witaliście żołda­
ków p ru sk ich  w Witeb9zctzyźnie, dzisiaj waai 
bracia rodzeni, fabrykanci i  .wyzyskiwacze na 
Śląsku witają morderców w imię kapitału. 
Bądźcie szczerzy i krzyknijcie pełną piersią:' 

Niech żyje Grenzschutz — obrońca kapitali­
stów śląskich, niech żyje Kołazak i Denikin, 
obrońca obszarników wszelkich narodowości, 
niech żyje międzynarodowa solidarność b*r- 
żuazji".

Dowbór wziął pierwszy a dobry kąsek.
„Polak Kresowy* pisze:
G e n e ra l  Dowbór-Muśnicki naibyt od Urzędu 

Osadniczego resztówkę Luaeowa w po w. poznań­
skim Reaztówka, składająca się z starożytnego pe- 
łacu, 184 mórg ziemi i łąk, lasu i jeziora, należy 
prze® swe urocze położenie do najpiękniejszych za­
kątków Wielkopolski. Pan generał Muśnioki jest 
otorwszvm, który zawarł kontrakt kupna z nowym 
Urzędem O sad n iczy m , a zatem pierwszym ossdoł- 
jrfem polskim w Wlelkopolsc©".

Pan Korfanty pamięta o swych bohaterach!
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Hie stanowczo pęknąć można »  śmiechu. Bo 
choć już zdążyliśmy do cna zobojętnieć na „soejal* 
natriotyc®8"* ^ocjal-oportunistyczne" i ^socjsi- 
drabnohurżuazyjc©" epitety, któremi nas tak bojnta 
darzyli nasi niegdyś esdecy, a dziś komuniści, ate 
już zwarjować można z uciechy, gdy spotykamy stę 
na szpalto* „Gazety Polskiej" z sążnistym airtyku- 
łem P- t- „Softom  drobno-mieszczański". Owi 
dróbnomieszczańscy socjaliści — to niby my. A 
dlaczego? Dlatego, że, jak dowodzi niejaki p. Wit- 
ten, ni© żywimy przekonań ani ^ocjal-demokra- 
tyczny*", ani ,^ocjai-narodowyrfi". Pozostaje więc

nas niestety-, tylko socjalizm drobno-mi©- 
sŁczański". Dteraego zasady „demokratyonn©" nsa- 
ją być czymś przeciwstawnym zasadom porodo­
wym", dł&wego WTeOTcie pora przekemanianń ta©- 
cjał-demokratycznemi" i „socjal-norodowemi" ma 
być tylko miejsce dla owego mistycznego „socjah- 
zmu drobnomiaezczaścldego" — to już po7-0*!*11!® 
prywatną tajemnicą autora, niedyskretnie zdradza­
jąc Jeno jego „socjal-nienctwo".

Do wszystkich członków Związku Zawodfv 
we^o Robotników Solnych Rzeczypospolitej 

Polskiej.
Przypominamy, że w nadchodzącą nie­

dzielę, dnia 24 sierpnia w sali na Dynasach, 
przy ul. Oboźnej, odbędzie się zjazd delega­
tów Zw. zaw. fob. rolnych Rzplitej Polskiej.

Przypominamy, że na zjeździe tym  prawo 
głosu decydującego przysługiwać będzie wy­
łącznie delegatom. Poza delegatami mają pra­
wo wstępu tylko członkowie Związku *a oka- 
ganieni legitymacji członkowskiej. A zatem 
kto nie chce narazić się na zawód, niech ni© 
zapomni zabrać ze sobą legitymacji członków-

Sekretariat Główmy Zw. Zaw. Rob.
Rolnych Rzplitej Polskiej.

iiiitiio ig  i r s z s s s t e p
i l i i i i i i  g i r i p .
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Prusacy fopią powstanie w krwi i ognia. 
Wojska koalicji bczwticznk wkroczą na Górny Śląsk.

Wiedeń, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Iioresp. 

donosi iskro wo z Ljonn: Mocarstwa sprzy­
mierzone i zaprzyj aśid<m€ postanowiły by 
oddziały ich armji w sile najwyżej jednej 
dywizji otrzymały polecenie obsadzenia 
Śląska Górnego, ażeby zapewnić przepro­
wadzenie postanowień traktatu pokojowe­
go. Ze względu na Wydarzenia na Górnym 
Śląsku Najwyższa Rada uznała potrzebę 
wkroczenia bez dalszej zwłoki.

Nauen, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Oficjalny komunikat niemiec­

ki: W prasie niemieckiej omawia się żywo 
doniesienie paryskie o zamienzonein obsadze­
niu Górnego śląska. Podejrzewa się, że pewne 
koła entdnty chciałyby wykorzystać rozruchy 
na Górnym Śląsku celem przejęcia we własne 
ręce całej gospodarki. Nie może być najmniej­
szej wątpliwości, że Niemcy posiadają dosta­
teczne środki, żeby wlasnemi silami zaprowa­
dzić porządek na Górnym Śląsku.

Wiedeń, 21 sierpnia.
(P. A. T.), Wiedeńskie Biuro Koresp. do­

ngi z Amsterdamu na podstawie biura Reute­
ra z Paryża: Konferencja pokojowa otrzy­
mała przez jednego z agentów koalicyjnych 
na Górnym Śląsku telegram, w którym po­
wiedziano, że z powodu sporów politycznych 
kopalnie na Górnym Śląsku uległy zniszcze­
niu. Postanowiono wysiać delegatów na Gór­
ny Śląsk, ażeby zbadali tę sprawę.

Sosnowiec, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Wczoraj wieczorem i w no- 

«y Niemcy wyparli ostatecznie powstańców 
e Górnego Śląska i zajęli wszystkie miej­
scowości. W Szopienicach wywożą wszyst­
kich mężczyzn i znęcają się strasznie nad 
ludnością. Jak nas informują widzowie, 
powstańcy trzymają się jeszcze w okolicy 
.Oświęcimia na linji kolejowej. Wczoraj o 
godz. 5 m. 30 w Modrzejowie został zabity 
dwoma strzałami z karabinu przez Niem­
ców naczelnik polskiej komory celnej, Ko- 
Elowski.

Odbywają się n nas rozczulające sce­
ny, górnicy nasi oddają chleb i swe porcje 
żywności dla Ślązaków, zabierają ich dzie­
ci na nocleg i udzielają wszelkiej pomocy. 
Niemcy są okopani nad granicą, strzałów 
nie słychać.

Wiedeń, 2jj sierpnia. 
(P. A. T.. Wiedeńskie Biuro Koresp. do­

nosi z Berlina. Biuro Wolffa donosi pod da­
tą 31 b. m.: Na Śląsku położenie znacznie się 
pogorszyło, ponieważ oddziały, które dotych­
czas operowały przeciwko wojskom Grenzr 
schutzu otrzymały mocne posiłki z poza gra­
nicy. Ten przypływ posiłków nasuwa przy­
puszczenie, że polskie władze graniczne dotąd 
nie poczyniły odpowiednich zarządzeń, ażeby

f it

zażegnać polityczne naprężenie na Górnym 
Śląsku.

Sognowiec, 21 sierpnia.
_ (B. A. T.). Donoszą tu o licznych okru­

cieństwach, jakich się dopuszczają Niemcy na 
Górnym Śląsku. Dziś rano obywatelowi Wój­
cikowi w Janowie Niemcy przywiązali do szyi 
granat ręczny i następnie spowodowali wy­
buch granaty. Wójcik został rozszarpany w 
kawałki. Wczoraj komendant bataljonu w 
Szopienicach kazał ustawić w 2 rzędy po 7-iu 
powstańców i kazał ich rozstrzelać. Dziś ra­
no aresztowano 5-ciu robotników, których po 
drodze do Katowic zatłuczono kolbami. Dziś 
o godz. 12-ej w południe w oczach tłumów lu­
dności starego Sosnowca odbywał się masowy 
pogrom ludności w Szopienicach. Katowana 
ludność uciekała w panice do granicy Polski. 
Niemcy strzelali do uciekających z karabinów 
maszynowych. Jest wiele osób rannych. 
Wczoraj o godz. 6 i pół wiecz. zabity został 
przez żołnierza z Grenzschutzu dyrektor ko­
palni w Modrzejowie, Aleksander Kozłowski, 
w' chwili, gdy znajdował się w swoim ogro­
dzie. Dziś rano w Katowicach o godz. 5-ej 
m. 20 z rozkazu zastępcy komendanta miasta 
Katowic rozstrzelano 7 Hallerczyków' wzię­
tych do niewoli przez Grenzschutz na granicy.

Sosnowiec, 21 sierpnia.
(P. A. T.). w  Katowicach rozlepiono dzi­

siaj wezwanie powołujące pod broń wszystkie 
roczniki, począwszy od roku 1900.

Berlin, 21 sierpnia.
(I - A. T.). Jak  z Bytomia donoszą, 

przybyła tam artylerja lekka i ciężka. Po 
stromo niemieckiej w walce z powstańca­
mi było 7 zabitych i 17 rannych.

Berlin, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Korespondenci pism tutej­

szych wysłani na Górny Śląsk oceniają sytua­
cję tamże jako pomyślną dla Niemiec. Stwier­
dzają nadto, że proklamowanie stanu oblęże­
nia i sądów doraźnych wpłynęło uspokajająco 
na spartakistów. Sytuacja do wczoraj była 
groźna, gdyż plany powstańców były dobrze 
obrnj ślone a strajk zainscenizowany przezspar- 
takistów przyczynił się do zaostrzenia położe­
nia. Prsma niemieckie nie sądzą, by między 
powstańcami a spartakistami istniała zmowa 
co do wspólnego postępowania, lecz zazna­
czają, że spartakiści wyzyskać chcieli chwilę 
powstania dla własnych celów, naodwrót zaś 
strajk ułatwił powstańcom działanie. Dzień 
17 a uwiownesa 18-go b. m. przechyla! szalę na 
stronę powstańców'. Od wczosjaj jednak za­
przedano wysyłki wojsk na Górny Śląsk, gdyż 
powstańcy zostali pobici.

Wiedeń, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do­

nosi z Bytomia: W Hucie Laury wybuchły nie­
pokoje. Tium usiłował dwukrotnie napaść na 
gmach pocztowy. Oba napady odparto. Wczo­
raj przed południem odszedł z Rudy bataljon 
marynarzy do Huty Laury, aby dokonać rewi- 
aji za bronią, i

Wiedeń, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do­

nosi z  Bytomia pod datą 20 b. m. Nowe po­

siłki niemieckie przybyły na Górny Śląsk. 
■Niemieckie oddziały wkroczyły do Schonber- 
gu, gdzie pojmały 18 osób i dokonały rewizji 
za bronią. Obecnie panuje tam spokój. Po­
wstańcy posunęli się do Wobrek. Miejscowość 
■Karv została w ciągu dnia wczorajszego oczy­
szczona i po walce obsadzona przez wojska 
niemieckie. Szyb GothaTd, który był w rę­
kach powstańców został odzyskany.

Berlin, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Na poniedziałkowej wspólnej 

konferencji komisji administracyjnej delegaci 
niemieccy w zasadzie zgodzili się na tymcza­
sowe współdziałanie przedstawicieli polskich 
z władzami ndemieokiemi na terytorjach przy­
znanych Polsce aż do chwili przejęcia władzy 
przee rząd polski. Na dzisiejszej konferencji, 
na której kwestja ta w szczegółach rozpatrzo­
na być miała, 'podsekretarz stanu dr. Wróblew­
ski oświadczył, że wobec zajść na Śląsku Gór­
nym delegacja polska obrad kontynuować nie 
może, gdyż wymagają one bezwarunkowo po­
kojowej atmosfery. Dr. Wróblewski oświad­
czył, że dopóki odpowiednie warunki nie na­
staną, delegacja polska widzi się zmuszana 
przerwać rokowania. Dziś wieczorem z inicja­
tywy generała Dupont, szefa misji wojskowej 
francuskiej, oraz przedstawicieli emtenfy, od­
była się wspólna konferencja w sprawne Ślą­
ska Górnego. Przewodniczący niemiecki pod­
sekretarz stanu, von Hani©l, zakomunikował, 
że z rozkazu rządu niemieckiego egzekucje na 
Górnym Śląsku zostały wstrzymano. General 
Dupont zaproponował ustanowienie wspólnej 
administracji polsko - niemieckiej i straży oby­
watelskiej z ludności miejscowej. Na prośbę 
delegatów niemieckich konferencje odroczono 
do czwartku aż do chwil przybycia do Berlina 
ministra wojny Ncskego i przedstawicieli 
władz śląskich.

Nauen, 21 sierpnia.
(Radjotel. st. pozn.). Pod koniec wczoraj­

szego posiedzenia w parlamencie oświadczył 
kanclerz Bauer co następuje: Podczas, kiedy 
■w Berlinie toczą się obrady niemiecko - pol­
skie o pokojowych sąsiedzkich stosunkach, u- 
silują polscy agitatorzy wywołać na Górnym 
Śląsku zbrojne powielanie. Rozpowszechnione 
zostały najrozmaitsze niepokojące wieści o sta­
nie nzecży na Górnym Śląsku. Cieszę się, iż 
mogę oświadczyć, że wiadomości te są znacz­
nie przesadzone i że w gruncie rńeczy nie jest 
tak źle, jakby wynikało z tych alarmujących 
wieści. Nadeszła wiadomość, że naczelne do­
wództwo stało się panem sytuacji. Wszędzie 
tom, gdzie wtargnęli Polacy, wypędzono ich 
lub przyaresztowano, jedynie tylko na wschód 
od linji Bytom — Tarnówkę znajdują się po­
wstańcy polscy, których nie zdołano jeszcze 
przychwycić. Regularnych wojsk polskich nie 
zastano nigdzie na terytorjum niemieckiem. 
Według doniesień głównego dowództwa, mija 
się z prawdą wiadomość o zajęciu Mysłowic, 
obawy są dotąd nieuzasadniona, jesteśmy mi­
litarnie dość silni, aby zapanować nad rozru­
chami na Górnym Śląsku. Narodowe koła pol­
skie, które obawiają się, że plebiscyt wypad­
nie na ich niekorzyść, już teraz starają się 
wszelkiemu siłami postawić Świat przed fak­
tem dokonanym. Naszem zadaniem będzie

Lisły z Paryża.
(Koresp. własna).

Koalicja się namyśliła i posłała repry­
mendę rządowi rumuńskiemu, czekając z nie­
cierpliwością wytłomaczenia się swych przy­
jaciół. Koalicja w tej sprawie tak postępuje, 
jakby jednem oczkiem okazywała gniew za 
brak subordynacji, a drugiem łagodnie mru­
gała, chcąc wypowiedzieć: „nic nie szkodzi, 
żeście Węgrom tam skórę wytaramosili, ale 
rozumiecie, że wobec świata, to nam nie wy­
pada się nie gniewać".

Cóż z tego, że powaga konferencji jest 
zdyskredytowana, że tak, jak dziś chcą ukarać 
głównego winowajcę wojny cesarza niemiec­
kiego i jego cywilny i wojskowy sztab, tak o- 
becnie, jeżeli zorganizowany międzynarodowy 
proletarjat nie przeszkodzi samowoli rządowi, 
to już przyszli prokuratorzy przyszłych wojen 
mogą przygotowywać akty oskarżenia i pod 
sąd narodów członków konferencji postawić. 
I cóż z tego? Członkom konferencji chodzi 
teraz tylko o dzień dzisiejszy — o zwycięstwo 
największe: o zduszenie republik robotni­
czych. Chodzi tu o obronę ustalonego porząd­
ku, własność i klas rządzących. Między sobą 
kłócąc się o te ryto rja nie do nich należące — 
gotowi się pogodzić i stworzyć „Święte Przy­
mierze", by zdusić największego wroga, więk­
szego od militaryzmu niemieckiego, wroga 
wewnętrznego — proletariat po władzę się­
gający.

„Liga Narodów" — na te dwa słowa, tak 
obiecujące, któż teraz śmiechem nie parska. 
Przerzucam pisma rozmaitych odcieni. Od kil­
ku tygodni o „Lidze Narodów"- się już prawie 
nie pisze, a jeżeli—to aby nadać jej zgoła inny

sens niż jej prototyp. Prasa buriuazyjna już 
wcale nie zlekka podrwiwa sobie z mistycyz­
mu Wilsona — i zamiast Ligi radzi tworzyć 
takie lub inne przymierza zaczepno-obmnne 
z państwami do koalicji wchodzącemi. Kilku 
poczciwców ciągle jeszcze szuka *po' próżnicy 
Ligi Narodów, tej niewinnej dziewicy Pokoju, 
z której uczyniono prostytutkę, dla nakarmie­
nia żądz zaborczych, głodnych nowych zdoby­
czy imperialistycznych państw Starego i No­
wego Świata. Prasa socjalistyczna różnych 
barw odsłania przed masami ludowemi — te 
przyszłe grożące ludzkości niebezpieczeństwa. 
Znam socjalistów francuskich, żywo antypaty- 
zującyrh z bolszewizmem, a jednak gotowych 
bolszewikom rękę podać w walce z nacierają­
cym międzynarodowym kapitalizmem. W pra­
sie socjalistycznej ,,p r z e ci w-lbolsz e w i ck i ej ‘ • o- 
gromnie z tego powodu złagodniał ton pole­
mik. Renaudel, przedstawiciel dawnych więk- 
szcściowców d?iś nie jest tym samym Renau- 
delem, jakim był pół roku temu. Nietylko że 
ton jego w. stosunku do bolszewików złagod­
niał, ale jeszcze i dawnym większościowemu 
pazury rewolucyjne urosły. Ton ten nie zła­
godniał dla tego, żeby bolszewizm ich przeko­
nał. O tem mowy nie ma. Bolszewizm nie prze­
konał takich rewolucjonistów jak Fryderyk 
Adler w Austrji, jak wielu ideą doń zbliżonych 
obecnych większości owco w francuskich. Ale 
przeciwnicy socjalistyczni bolszewizmu mają 
przed sobą teraz większe zadanie, niż zwalczać 
bolszewizm — muszą przygotowywać się do 
wielkich wydarzeń, dla których skonsolidowa­
ne siły proleiarjackie—muszą mieć jeden i ten

sam rynsztunek bojowyI Tak trzeba, zrozu­
mieć zjazd w Lucernie. Miejmy nadzieję, że 
2-go lutego Kongres w Genewie mgliste kształ­
ty tego zjazdu w realne formy przybierze. My 
Polacy socjaliści i szczerzy demokraci, mogli­
byśmy zbiorowo poprosić tak zwanych przy­
jaciół Polski w prasie francuskiej burżuazyj- 
nej, żeby przestała nas kochać! Prasa stale 
chwali wszystkie zwycięstwa .wojenne na fron­
cie bolszewickim, nie jako bitwę staczaną z 
najeźdźcą, ale „jako bitwę" wydaną nietylko 
bolezewiatoowi, ale wszystkim żywiołom „nie­
porządku" — to jest „kramole socjalistycznej". 
Dziś Józef Reinach w „Figaro", jeden z wielu 
chwalców' tronu Romanowych, zaleca by nas 
Kolozaki i Denilciny uspokoili, że nic nam złe­
go nie życzą, to wtedy my i inne narodowości 
zbiorowo utopiliśmy „bolszewizm". I poczciwy 
Reinach wzdycha, jak by to dobrze było, gdy­
byśmy my, z Rosją sfederowaną (to jest z Ru­
sią, no i... zapewnie z Litwą, Łotwą) żyli w 
świętej zgodzie, bo Polska i Rosja—to są dwie 
sioistrzyce! Ci, co w Dumie gołsowali za rekru­
tem polskim dla Rosji, niech się z tych zale­
canek, teraz cieszą, jeżeli się wstydzić samych 
siebie tnie przestali! Te smutne ich dziedzi­
ctwa i późniejsze matactwa z wielkimi ksią­
żętami, Izwolskiemi, Sazonowemi mszczą się 
na opinji o Polsce, czemu lud nasz klasowo 
uświadomiony — nic nie zawinił.

Czytelnicy „Robotnika" zapewne niecier­
pliwili się nieraz że ich oddawna „piłuję" dro­
żyzną życia we Francji. Tak jak umiałem i 
mogłem, tłumaczyłem się, dlaczego się o tem 
rozpisuję, starając się wykazać, jakie wartości 
rewolucyjne, z tego wyciągną organizacje ro­
botnicze i jakie ogromne pole otworzyło się 
przed niemi do ich samodzielnego działania 
i pod tym .względem zawodu wam towarzysze 
nie uczyniłem, więc mam prawo znów moją 
piłą przejechać się po waszej cierpliwości.

przeszkodzić tym dążeniom, postarać się o fo. 
ażeby stosownie do traktatu pokojowego, za­
padła istotnie bezpartyjna decyzja co do przy­
szłości śląska. Rząd niemiecki uważa za naj­
ważniejsze swoje zadanie ochronić Śląsk przed 
narodowymi polskimi atakami.

Cieszymy się, że rząd polski stoi zdała od 
tych ruchów i że wojska polskie nie biorą w 
nich udziału. Nadeszłe wczoraj we wtorek wia­
domości z Górnego Śląska przedstawiają sy­
tuację w znacznie lepszem świetle. Kryzys 
zdaje się minął po walkach z powstańcami, 
polskimi skutkiem nadesłanych przez nas po­
siłków i po zaprowadzeniu obostrzonego sta­
nu oblężenia w kilku obwodach. Tak samo 
wiadomość, że rząd polski nie będzie popierał 
tego ruchu i że wojska Hallera nie brały u- 
działu w walkach, jest pocieszającą. Koła rzą­
dowe uważają obecne położenie na Górnym 
Śląsku za tak korzystne, że nie myślą chwilo­
wo wysyłać dalszych posiłków. Pomimo to, nie 
można uważać akcji za skończoną i trzeba za­
brać się do gruntownego oczyszczenia gniazd 
powstańczych.

Biała, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Wcaoraj po południu, przy tłu- 

mn.em uczestnictwie miejscowych i okolicz­
nych mieszkańców, odbył się tu wiec w spra­
wie gwałtów niemieckich i powstania ludno­
ści na Śląsku Górnym. Pd gorących przemó­
wieniach, nawołujących do jedności w niesie­
niu moralnej i materjalnej pomocy walczącym 
rodakom, uchwalili zebrani, wśród ogólnego za­
pału, uroczysty protest przeciwko barbarzyń­
skim gwałtom pruskim z wezwaniem do rzą­
du, aby przedsięwziął najenergtczniejsze, w, 
razie potrzeby, zbrojne kroki w celu położenia 
kresu niemieckim bezprawiom i przyłączenia 
śląska do PołsM.

Pomań, 21 sierpnia.
(P. A. T.).’Wczoraj wieczorem kilkanaście 

tysięcy osób zgromadziło się na placu Wolno­
ści celem caprotestowania przeciw gwałtom, 
pruskim na Śląsku Górnym. Zebranie zagaił 
ks. dziekan Mejer. Na zebraniu wygłoszono 
płomienne przemówienia. Adwokat Biały ze 
Śląska Górnego przemawiał o rozpaczliwem 
położeniu na Śląsku. Przemawia! również gen. 
Dowbór - Muśnicki, oraz kapitan francuski 
Magne. Na wniosek p. Hedingera przyjęto na­
stępującą rezolucję: Z nieznaną w dziejach 
świata cierpliwością znosi lud polski na Ślą­
sku Górnym gwałty niemieckie i pastwienia 
się Grenzsriiutzu, ufny w postanowienia trak­
tatu wersalskiego. Gdy jednak wojska koali­
cyjne, oczekiwane z utęsknieniem, nie nade­
szły, a gwałty wroga przebrały miarę cierpli­
wości, najspokojniejsi nawet obywatele i lud 
śląski chwycił za broń. Czyż wolno nam  pa­
trzeć jak bracia i siostry giną w obronie naj­
świętszych swych praw? My, zebrani na wiecu 
w dniu 20 sierpnia 1919 roku, na placu Wpl- 
ności, w Poznaniu, żądamy i domagamy się od 
rządu polskiego natychmiastowej interwencji 
na Śląsku Górnym. Nie wątpimy, iż cały świał 
rozumie, że w takiej chwili godność narodu 
.polskiego inaczej postąpić nie pozwoli* a 
sprzymierzeńcy nasi, którzy przyczynili się do 
powstania państwa polskiego, nie dopuszczą, 
by ginął bezbronny lud śląski.

Połąc7jone siły syndykalisty-ąźne, socjali­
styczne i współdzielcze robotnicze, zainicjo­
wały akcję przeciwdrożyżnianą na szeroką 
skalę. Po całej już prawie Francji stworzyły 
się rozmaite związki z inicjatywy naszych 
francuskich towarzyszy, które dotąd skutecz­
nie walkę z drożyzną prowadzą. Obniżenie 
.produktów pierwszej -potrzeby, tam gdzie zja­
wiają się delegaci spożywców, z ■wykazaniem 
cen ich zakupna spadają nieraz o połowę. W 
ogromnych salach i pod gołem niebem odby­
wają się niezliczone wiece, na których nie 
tylko postanawiane są decyzje akcji bezpo­
średniej, ale i tłómaczone są powody drożyz­
ny i wtedy mówcy muszą poruszać i okoliczno­
ściowe przyczyny, to jest nietylko złodziej­
stwa małych i wielkich paskarzy, ale i niedo­
łęstwo rządu i zależność jego od wielkiego ka­
pitału i skutki wojen i i. d. Jednem słowem 
otworzyła się nowa propaganda rewolucyjna, 
której skutki mogą się rozprzestrzenić w 
szerz i wzdłuż Francji.

Po odbytym wiecu tłum kilkutysięczny 
wychodzi na targi i przystępuje do akcji bez­
pośredniej. Jeżeli sprzedawca nie oddaje to- 
waru za cenę z pewnym zyskiem, dla niego 
zarezerwowanym, to wybrani delegaci często 
sami zarządzają sprzedaż artykułów żywno­
ściowych, handlarzom wręczając później ze­
brane z targu kwoty pieniężne. Zmuszają han­
dlarzy do wystawiania cen z napisami, jednem 
słowem najrozmaitsze środki moralnej presji 
są stosowane, a że od czasu do czasu, następ 
pują małe starcia, to są one nieuniknioneffli 
przy takich radykalnych przedsięwzięciach.-^ 
Jednak paskarze detaliści w wielu miejscach 
już są wymusztrowani, a nawet zbiorowo z® 
spożywcami zaczynają występować przeciw  ̂
pośrednikom i wielkim potentatom paska* 
rzom, od których drobni handlarze są zależni* 
I teraz cala ta akcja przyjmuje rozmiary *£



^  Nr. 285.

w ttrtrA^S]Ze’ krę?i jej' si? rozszerzają, a  cele 
rynów s , erowui ł  swoje strzały,—do manda- 
tvalv C' t  a> cbo  ̂ śeh tarcze zda* 
lone ^  2 kutego żelaza i bardzo odda-
strza*łó Sl'̂  w*?cei rciękkiemi i bliższemi
soożvJLjT ™alczących i organizujących się  
tych i i i CŁOraJ były awantury w central- 
Ze sn„f Paryża — drobna handlarze wraz 
ściowt-2̂ Wcam' n ê pozwolili wielkim żywno- 
eki^h ł Przedii?blorcom dokonywać paskar- 
do <?„.trazizakcyj. Towar, który chcieli zabrać 
scach h o olbrzymicłl składów, w wielu miej- 
6onv v  Praez obrany tłum z wozów wyrzu- 
ttowL 6 nastąpiła zgoda i usta-
zuie h Ceny' Rząd w teJ całej sprawie oka- 
krotr 7ezsiln(>ść» i  ’dzie w ogonie ruchu. Kilka- 
Pvwsf6 wid“ c Srożącą awanturę, sam zaku­
py w ogromnych ilościach artykuły sp o
c‘ 1 sprzedawał je aa targach, ale tym-
ce n m ^  r̂odk* tylko połowiczne, tłum i ą- 
Snoł^ fa^  ale nie mogące go zagasić.

• Wcy Już nio ograniczają się tylko do żyw- 
_ C1> ale w wielu miejscach i udane są pniżki 

ubrania, obuwie i t. d., żądania zmniejsze- 
a cen lokali. Spożywcy — to cala Francja! 

dn - 1, sy^ykuliim  i kooperatywa — bę- 
có"IQle^ i^statnie słowo". Ka jednym z wie­
rzb P°sta.w ôn'° ż%danie wywieszenia paska- 
coni C(̂  rz3<l? — rozkazał wszystkim kup­

la Wystawić ceny sprzedażne, ustanawiając 
r Dlnłi kontrole. Opieka spóźniona — od 
nar- ,wymaSać innych sankcyj, jak np.
niJ«*alizacji produkcji, a na razie dostarcze-

* Produktów, których brak jest coraz doli- 
lk^ y * —tu znowu dla socjalistów', syndyka- 
dzv W i kooperatystów otworzy się pole mię- 
^ynarodowegc działania. Hasło „proletarjusze 
Pm  i . Ch kra-iów łączcie się" w niedalekiej

iSzJosci musi się ucieleśnić, inaczej świat 
Zan" cywilną i na zagłodzenie będzie ska- 
tion?-’ BurżuazJa kapitalistyczna hasłami na- 
iirn i 1£tyczne mi i opieką bagnetów nie będzie

*  długo ochronić dotychczasowego stanu 
j.- władczego posiadania. Ustanowiona

nfederacja Pracy żąda „Rady Ekonomicz- 
eze*’ w swojem wezwaniu pi­

ko ”T.rzeba “ pobiec złemu w samym jego 
d [Ẑ u * tylko racjonalna organizacja pro- 

iŁkcji i poważna kontrola ich rozdzielenia mo- 
sprowadzić koniec drożyźnie życia". 
Głównymi powodami 'drożyzny stan kry­

l o w y  transportów wewnętrznych. Konfede- 
scja.więc raz jeszcze usilnie nalega na posta- 
’enie na porządku dnia nacjonalizacji dróg 

Zelaznych i kopalń.
Konferencja kapitalistyczna stara się zarzą- 

286 temi dwiema gałęziami produkcji, które 
% własnością społeczną w -ten sposób, aby od­

powiedzialność za obecną katastrofę spadła na 
botników. Federacja kolejarzy i Federacja 

|°rnicza. za pomocą dokumentów z dokładno- 
_caą i  jasnością, nie do obalenia, dowiodły już 
dpawiedzialność patronatu i niechlujstwo ad- 

^ ‘aistracji.
Syndykalizm francuski, który w tej sp ra­

to akcję już zapoczątkował w związku ideo- 
, I®; ze wszystkimi oświeconymi umysłami, 

?dzie ją jaknajenergiczniej prowadził w dał­
bym ciągu, przekonany, że w ten sposób bro- 

interesów klasy robotniczej i całego naro-

Tych wezwań nie brak — przeciwstawia-. 
^  “ ę im rozmaite organizacje żółte i inne o- 
Ptokuńcze, zawsze i świat cały kochające, a 
łąko boszów, socjalistów nienawidzące i pod 
Płaszczykiem patriotyzmu nawołujące robotni- 

w do usilnej pracy, która tylko może uchro­
nić naród od zagłady „bolszewickiej'1.

Życie pójdzie swoją nieubłaganą koleją, 
®łe parowóz jej w rękę nie wezmą ani arcy- 
ks'ążę Józef, ani inny Habsburg, Hohenzollern 

m a now, czy też dygnitarz jakiś mcnarchi- 
6Jjczny czy republikański, stary świat zginie, 
E0y nowy żyl już życiem woinem, wlasnem i 
Ptozależnem.

Hieronimko.

T e leg ram y , 
foisiifól PcMi® Mi GoGsrEinega

Warszawa, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

2 dnia 21 sierpnia:
Front litewsko - białoruski; Na północnym, 

śc in k u  frontu na linji Ułubokoje — Werga- 
Py walki trwają w dalszym ciągu. Oddziały na­
sz© dotarły i obsadziły liaję Berezyny od uj- 
sc*a rzeki Uszy po Swisłocz. Po zadętej walce 
^jęliśmy Osipowiozo i odrzuciliśmy nieprzy- 
isciela w kierunku Tatarki. Na odcinku Lu- 
bińca ożywiona działalność naszych oddziałów 
Wywiadowczych.

Front wołyński i galicyjski: Spokój.
W z. szefa sztabu-generalnego

Haller, pułkownik.

Wielka n ite s ia tja  Un kityikiteaieiii ko Polski.
Gdańsk, 21 sierpnia.

(T. K. P.). Na całym obszarze Pomorza 
Przygotowuje się ludność do wielkich mani­
festacji za przyłączeniem do Republiki Pol­
skiej.

Manifestacje są przewidziane na dzień 28 
m.

Otwaiii£ ita iiii psiskt-nitiittkiji.
Grajew®, 20 sierpnia.

(P. A. T.). Z polecenia m-iaisterjum skar­
bu urząd komory granicznej w Bowu-szach (po- 
^ a t  szczuczyński) ogłosił w ubiegły piątek o- 
Iwarcie granicy polsko - niemieckiej. Nienuec-

R O B O T N I K "  p i ą t

kie władze cywilne oświadczyły jednak po 
kilkodniowej zwłoce, że są gotowe każdej 
chwili otworzyć komorę graniczną, nie ch-cą 
jednak do tego w żaden sposób dopuścić tam­
tejsze władze wojskowe i zwróciły się w tej 
sprawie z zapytaniem do Berlina

Wojska plsklo za js ja
towiat Sojaećskl i t a l i .

Augustów, 20 sierpnia. 
(P. A. T.). Wyjechała komisja do Suwałk, 

celem przejęcia linji i dworca kolejowego w 
Suwałkach. Niemcy opuszczają już powiat Sej­
neński i Suwalski. Polskie wojska zajmą o- 
puszcz-one powiaty jeszcze w tym tygodniu.

Strajk w Rortastji.
Poznań, 21 sierpnia. 

(P. A. T.j. W dniu 19 b. m. przyszło do 
zaburzeń spowodowanych bezrobociem. Wła­
dze dokonały masowych aresztowań. Rady 
robotnicze polska i  niemiecka wydały odezwy 
wzywające do spokoju.

O k tu le is ts a  czeskie.
Żraków, 21 sierpnia. 

(K. P.). Narodowy Komitet obrony Spi­
szą, Orawy, Czaczy i Podhala, otrzymał od 
miejscowego komitetu w Piwnicznej, wiado­
mość, że Czesi podobnie jak w styczniu, wyzy­
skując ciężkie położenie Polaków, zaczynają 
z wTzmożoną siłą srożyć się na Słowaczyźnie. 
Czesi zabierają ze Spiszą cala młodzież, po­
stępują przytem w ten sposób, że ludzi wy- 
ciagają wprost z łóżka, nie dając czasu nawet 
na ubranie się, z obawy ucieczki. W razie ja­
kiegokolwiek oporu Czesi stosują najsroższe 
kary. I tak w miejscowości Levoeza powiesi­
li oni trzech młodych ludzi, jednego zaś po­
strzelili. Pozatem zabierają Czesi wszystek 
inwentarz, nie pozostawiając mieszkańcom ani 
sztuki. Również jest zakaz gromadzenia się 
pod domami. W miejscowości Jakubice lud­
ność doprowadzona do rozpaczy obiła jednego 
Czecha w górach. Władze czeskie zastosowa­
ły natyckmiaist ze swej strony surowe repre­
sje.

Czesi polecili obecni© ludności wymienić 
banknoty na nowe pieniądze czeskie, przy- 
czcm potrącają 70 procent przy poprzedniem 
zaś stemplowaniu potrącili 50 proc. Ta pono­
wna rekwizycja rozdrażnia ludność do naj­
wyższych granic. Konwersja waluty ma być 
przeprowadzona do końca sierpnia. Oporni 
mają być karani tysiącami koron grzywny, lub 
5-miesięcznem więzieniem.

Baiisitoro leszcze ta  z to o lz s n ; .
Wiedeń, 21 sierpnia. 

( R A .  T.). „Uugarische Post" donosi: 
Wczoraj po południu arcyksiążę Józef wyraz ł 
swą zgodę na zamianowanie rządu koalicyjne­
go i na wycofanie się następnie z żyda poli­
tycznego. Miarodajnym był tu wzgląd ten, iż 
nie udało się uzyskać zgody en-tenty w sprawie 
wytworzonej przez arcyksięcia sytuacji. W ten 
sposób utorowano drogę do rokowań, celem 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego.

Spożycia E i i i i i .
Wiedeń, 21 sierpnia.

(P- A. T.). Biuro korespondencyjne donosi 
z St. Germain: „New York Herald" donosi, że 
Rumunja nie zamierza podpisać traktatu po­
kojowego z Austrją, ponieważ w tym traktacie 
nie są ustalone granice Ruinunji. Bratianu o- 
świadczył, że byłoby niegodnem Rum-unji, gdy- 
by podpisała traktat, który rozstrzygnięcie co 
do przyszłych granic kraju pozostawia radzie 
5-ciu ludzi. Sprawa ta jest tak ważną, iż tylko 
związek narodów mógłby ją rozstrzygnąć.

!izzfsif!tii]! KisineRizn.
Wiedeń, 21 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si w radjo-telegramie z Kijowa. Odkryto tu 
przeciwrewolucyjne sprzysiężenie, na którego 
czele stał niejaki Brackilski. Spiskowcy po­
siadali armaty, oraz sp ro materjału wojenne­
go. Zamierzali oni obsadzić budynki rządowe 
w Kijowie i wejść w porozumienie z bandami 
operującemi w kraju i przy pomocy białych 
wojsk obalić rząd sowiecki na Ukrainie. Po­
dobne sprzysiężenie, na którego czele stał 
Bach-Krebenko, odkryto w Bachmaezu. Uczest­
ników spisku ujęto i rozstrzelano.

Dalsze r a i a i i i  s n e i j j i i
Łódź, 21 sierpnia.

(P. A. T.). Według doniesień dzienników 
zostanie otwarty i uruchomiony dalszy szereg 
przędzalń bawełnianych.

Łódź, 21 sierpnia.
(P. A. T.). Dzienniki donoszą: Wczo­

raj przyjechali do Łodzi przedstawiciele kół 
finansowych amerykańskich: pp. Potton i in­
żynier Witman. Amerykanów przyjęto na spe­
cjału em posiedzeniu magistratu, w którun 
wziął udział także delegat min. zdrowia pu­
blicznego, inspektor Szulc. Amerykanie o- 
świadczyli, że chcą się zapoznać z sytuacją fi­
nansową miasta i jego potrzebami, wyrazili 
gotowość sfinansowania kanalizacji i wodo­
ciągów miejskich a ewentualnie i budowy 
szpitali miejskich. Dalej zaznaczyli, że za­
wiązuje się towarzystwo z kapitałem 100 mil- 
jonów dolarów, mające na celu sfinansowani© 
potrzeb komunalnych miast polskich. 50% ka­
pitału dadzą Polacy a 50% Amerykanie z wy­
puszczonych w tym celu akcji. Delegaci inte­
resują się szczególnie sprawami kanalizacji, 
wo#ociągów i domów robotniczych. Potton 
zaznaczył, że delegacja zwiedzała już szfcreg

k, 22, sierpnia 1919 r.

miast, a mianowicie: Radom, Lublin, Sosno­
wiec i wszędzie stwierdziła brak niezbędnych 
urządzeń miejskich.

w M ats.
Troki, 20 sierpnia.

(P. A. T.)’. Dnia 17 sierpnia odbyły się 
wybory do Rady miejskiej w Trokach. Głoso­
wało 91% uprawnionych. Zwyciężyła lista pol­
ska. Wybrano: 7 Polaków, 4 Żydów i 1; karai­
ma.

i  m  r t
Bibljotcka robotnicza. Komitet dzielnicy Moko­

towskiej zakłada bibljotekę robotniczą dla doro­
słych i  młodzieży i uprasza szam. towarzyszy waz 
sympatyków o łaskawe zaofiarowanie zbędnych im 
książek. Pożądane są książki zarówno naukowe, jak 
i  powieściowe. Łaskawe zaofiarowanie przyjmuje 
komitet dzielnicowy, ul. Bagatela 12, Gospoda Ro­
botnicza. Na żądanie listowne lub telefoniczne (tel 
180-10) zgłosimy się po odbiór.

Komitet ma nadzieję, że saan. towarzysze i • 
sympatycy, oceniając doniosłe znaczenie biblioteki 
dla duchowego podniesienia klas robotniczych, po- 
prą jego dążenia i przyczynią się do wzbogacenia 
zakładanej biblioteki. Tym towarzyszom i sympa­
tykom, którzy ofiarowali już łaskawi© książki, skła­
damy niniejszym serdeczne podziękowanie.

Komitet dzielnicy mokotowskiej P. P. S.
Wycieczka dzialnicy Mokotowskiej. Dzielnica 

Mokotowska urządza w niedzielę, dnia 24 b. m. wy­
cieczkę do Konstancina, przeznaczając całkowity do­
chód na założenie bibljoteki i  klubu robotniczego. 
Wycieczka urozmaiconą będzie tańcami I innymi 
zabawami towauiyskiemi, dla dorosłych i  dla dzie­
ci, jak wyścigami, pocztą francuską, kupletami itp. 
Wyjazd nastąpi o godz. 8 rano z dworca kolejki 
Wilanowskiej. Bilety w cenie po 5 mk. od osoby 
(dzieci bezpłatnie) nabywać można w  Gospodzie 
Robotniczej, ul. Bagatela 12 a i w O. K. R., AL Je­
rozolimskie 56.

Centralny wydział kulturalno-oświatowy P. P.
S. Dyżury Sekrelarjatu odbywają się we wtorki, 
czwartki i pdątki, międlzy godz. 6—8 w lokalu „Ro­
botnika". Posiedzenie wydziału z referatem tow. 
Karpowicza odbędzie się w  sobotę, w lokalu uni­
wersytetu ludowego o godz. 8-ej, a nie w „świetli­
cy", jak mylnie było ogłoszone.

Baczność TowarSysze i  Towarzyszki! Dzielnica 
Mokokwska urządza w niedzielę, dnia 24 b. m. wy­
cieczkę, urozmaiconą zabawami towarzyskiemi, do 
Konstancina, całkowity dochód z wycieezki prze­
znaczony jest na założenie bibljoteki i  Klubu Ro­
botniczego. Wyjazd nastąpi o godz. 8 rano z  dworca 
kolejki Wilanowskiej. Bilety w cenie 5 mk. od o- 
soby nabywać można w Gospodzie Robotniczej, Ba­
gatela 12 a i w O. K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Do członków komitetu Jerozolima! W piątek, 
dnia 22 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnico­
wym, Chłodna nr. 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego. Proszony jest o przybycie 
tow. Ostrowiec.

Do członków komitetu dzielnicy śródmieścia!
W piątek, dnia 22 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu 
dzielnicowym, Al. Jerozolimskie nr. 56, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego. Proszeni 
są o przybycie towarzysze; Łukasiuk, Purzycki, 
Pietrzykowski, Rupik Aniela, Brzostowski, Luba, 
Poniatowski, Cywiński, Szulc, Białas, Budziarek, 
Horodyński.

Do członków dzielnicy Czyste! W piątek, dnia 
22 b. m. o godz. 7 pp. w lokalu dzielnicowym, 
Wolska nr. 64, tow. ZaTemba wygłosi referat o sy­
tuacji politycznej.

Do członków dzielnicy Ochota! W piątek, dnia 
22 b. m. o godz. 7 pp. w lokalu dzielnicy Al. Je­
rozolimskie 93, odbędzie się odczyt, który wygłosi 
tow. Kowalew'.

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek, dn.
22 b. m. o godz. 7 pp. w lokalu Oboźna 4, wygłosi 
odczyt na temat: „O kooperatywach robotniczych" 
tow. Żerkowski.

Do członków' komitetu dzielnicy Staromiejskiej!
W piątek, dn. 22 b. m. o godz. 6 pp. wr lokalu dziel­
nicowym, SteT© Miasto nr. 26, odbędzie' się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego. Proszony jest o 
przybycie tow. Epstein.

Do członków dzielnicy Praskiej! W piątek, dm.
22 b. m. o godz. 6 pp. w lokalu dzielnicy. Biało­
stocka nr. 1-d, zebranie ogólne i  konferencja. Prosi­
my wszystkich przybyć. Odczyt wygłosi tow. Jawiec.

Do członków dzielnicy kolejowej! W sobotę, 
dnia 23 b. m. o godz. 6 pp. w lokalu Al. Jerozolim­
skie nr. 56, odbędzie się konferencja dzielnicowa, 
przeto obowiązani są wszyscy członkowi© przybyć* 
sprawy ważne. Wstęp za legitymacjami.

Do członków dzielnicy Grochowskiej! W nie­
dzielę, dnia 24 b. m. o godz. 9 rano odbędzie się 
konferencja dzielnicowa. Lokal: Two Przyjaciół
Grochowa.

I t ó i !  r o l g l i n i .
„Scena i Lutnia Robotnicza". Dnia 24 b. m. (w 

niedzielę) odbędzie się o godz. 10 rano w lokalu 
Klubu Proletarjackiego, Leszno 53, zebrani© orga­
nizacyjne nowozawiązanej instytucji kulturalno- 
oświatowej p. n. „Scena i  Lutnia Robotnicza". No­
wa ta placówka, stawiająca sobie jako za'lani© 
kształcenie i rozwój sił artystycznych wśród prole- 
tarjatu polskiego, zorganizowanie na nowych pod­
stawach sceny ludowej — winna skupić wokół sie­
bie jak najszersze grono towarzyszów. Towarzy­
sze, pragnący wziąć czynny udział w jej pracach, 
proszeni są o punktualne przybycie na zebranie 
niedzielne. Zebranie komitetu organizacyjnego od­
będzie się o godz. 9 rano. I

%

5.

Zebranie Wydz. Aprow. Rad Rob. Stow. 
Spoi. We wtorek, dnia 27 b. m. o godz. 6-ej 
południu odbędzie się posiedzenie Rady Stow. 
Rob. Wydziału Aprowiiacyjnego z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdani© 
Egzekutywy. 2) Zatwierdzeni© bilansu na 1/7 
r. b. 3) Podział nadwyżki. 4) Dalsza działal­
ność R. W. A.

Związek robotników niefachowych, Leszno 53. 
Odbędzie się zebranie sprawozdawcze w niedzielę, 
dn. 24 b. m. o godz. 9 -rano w Teatrze Powszechnym 
—- Leszno róg Żelaznej. Prosimy członków o liczn© 
przybycie. Za prawo wejścia książeczka członkom 
wska.

Baczność technicy dentystyczni! W piątek, dn. 
22 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Zw. Metalowców 
Nalewki 34, odbędzie się ogólne zebranie wszyst­
kich techników. Komisja fachowa.

Związek rob. miejskich. Z powodu nieodbyda 
się zebrania Rady Naczelnej w czwartek z przy­
czyn od zarządu nie zależnych, zebranie Rady Nar- 
czelnej Zw. Rob. M.ejskich odbędzie się w piątek, 
dn. 22 b. m. o godz. 5 i pół wieczorem punktualni© 
w lokalu związku, Al. Jerozolimski© 56, m. 4.

Baczność! Kontrolerzy i rejestratorzy państwo-
wego urzędu pośrednictwa pracy i opieki nad wy­
chodźcami! Zebranie w sobotę, 0 godz. 6 wiecz, 
Leszno 53. 1) Założenie sekcji kontrolerów. 2)
Sprawa odszkodowania, dodatek drożyzniany i t. p. 
Stawcie się jak jeden.

Bollslin otliEiel
l i  Pcfli M & i  PolSDBil.

(Biuletyn P. p. s.).
Partja nasza wznowiła wydawnictwo biu­

letynu w języku francuskim, który swego cza­
su ukazywał się pod redakcją nieodżałowane] 
pamięci tow. K. Krauza. Na w'stępie pierw­
szego numeru, kióry ukazał się przed paru 
dniami, czytamy następujące słowa:

„Międzynarodówka socjalistyczną powsta­
je do nowego życia. Wielka wojna — najdo­
skonalszy wyraz ustroju kapitalistycznego, 
spowodowała jego negację. Ruch socjalistycz­
ny wzrasta i coraz bardziej jednoczy pod swy­
mi sztandarami narody uprzemysłowione. Nad­
szedł dzień jego tryumfu.

„W tym momencie, gdy rozpoczyna się 
nowy okres dziejowy, wznawiamy jedną z naj­
piękniejszych tradycji naszej partji. Rozpo­
czynamy wydawani© Oficjalnego Biuletynu P 
P. S-, który ukazywał się w języku francu­
skim jeszcze przed rewolucją 1905 r., w celu 
zaznajomienia socjalistycznego świata zagra­
nicznego z ruchem robotniczym w Polsce.

„Oby to pismo przyczyniło się do głębsze­
go zrozumiem a naszych dążeń i do zacieśnie­
nia więzów solidarności we wspólnej walce o 
socjalizm".

Pierwszy numer „Biuletynu" zawiera 
krótki rzut oka na historję P. P. s., wyjaśnie­
nie roli partji w przewrocie listopadowym i  o- 
becny stan organizacyjny P. p. s . Pozatem 
znajdujemy tam artykuł o manifestacji 20-go 
lipca, oraz o zjednoczeniu klasowych związ­
ków zawodowych.

Redakcja i administracja mieści się w lo­
kalu „Robotnika", Warecka 7. Cena nume­
ru 1 mk.

Nowemu organowi naszej partji życzymy 
jaknajlepszego rozwoju.

„ Ł o d  z i a n i a "
O r g a n  ł ó d z k i  P .  p .  S .

W ychodzi 2 razy na tydzień. Cena nu­
meru 20 fen.

R e d a k e ja  i A d m i n i s t r a c j a
Łódźy Piotrkowska 83.

Kronika.♦
Dla dzieci Górnego Śląska. Pozostający pod e- 

gidą niinislerjum zdrowia Centralny komitet pomo­
cy dla dzieci poshtnow'dl otoczyć swoją opieką dzia­
twę polską, uciekającą do Sosnowca z objętego po­
wstaniem narodowem Górnego śląska. W tym celu 
zwrócono się onegdaj telegraficznie do Komitetu 
pomocy dla dzieci w Sosnowcu z zaleceniem zorga­
nizowania jak najszybszej akcji ratunkowej. Potrze­
bną dla dzieci śląskich żywność Centralny komitet 
pomocy dla dzieci wysłał przed tygodniem.

Listy do Stanów Zjednoczonych. Poselstwo a- 
aierykańskie zawiadamia, że ani ono, ani żadna 
inna organizacja amerykańska w Warszawie nia 
przyjmuje poezty prywatnej dla przesiania do Star 
nów Zjednoczonych. Wszelkie listy muszą być prze­
syłane otwarte.

(a) Kursy dla buchalterów rządowych. Zarząd 
cywilny ziem wschodnich urządza 28 b. m. w Ko­
wlu walny zjazd buchalterów kas powiatowych, 
skarbowych, w celu zaprowadzenia w kosach skar­
bowych nowej rachunkowości różnych wydatków i 
dochodów, które wpływają do tych kas. Na zjazd 
ten delegowano kilku buchalterów z Warszawy 
dla zaznajomienia z zasadami nowych przepisów 
rachunkowości.

(a) Transporty żywnościowe. Obecni© z Po­
znańskiego przez st. Skalmierzyce idą znaczne 
transporty kartofli, mąki, ogrodowizn i danych 
produktów, przeznaczonych dla Galicji, Śląska i 
Kongresówki. Dla regulacji tych transportów mini- 
sterjum aprowizacji ustanowiło w Skalmierzycach 
swego delegata p. Ostrowskiego, zadaniem którego 
jest przedsiębrani© wstelkich Środków, aby trans­
porty żywnościowe nie były zatrzymywane na sta­
cji i wysyłano niezwłocznie do miejsca przezna­
czenia.
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(a) Likwidacja przytułku żydówsRfeg©. Chuehe! 
Rothard, właścLeieJ nieruchomości pray uL Leszno 
nr 105, w którym iuieńci *ię centralny przytułek 
żydowski dla. starców i dbiec., utrzymywany z fun­
duszów miasta, zawiadomił Magistra*, to  skorzysta 
x nowej ustawy o ochronie lokatorów i od Mpca 
podnosi lokatę dzierżaw ną za wynajem swego do­
mu pod przytułek. Umyślna korni»ja pod przewo­
dnictwem inżyniera Wiślickiego zbadała całą nie­
ruchomość i uznała, te  dom przytułku nie jest zda­
tny dla podobnego zakładu, a przebywanie dzieci 
wraz ze starcami ze względów wychowawczych nie 
może być tolerowane. Wobec tej opinji delegacja 
dobroczynności Magistratu uchwaliła przytułek ten 
tfikwidować, starcy będą przeniesieni do zakładu 
fila starców, a dla dzieci będzie wyznaczony odpo­
wiedni dom poza miastem.

(m) Śmiertelne przejechanie. Pod pociąg kolei 
obwodowej, wprost ulicy Stalowej na Pradze, do-

się 6-Łetru Jan Rumiński, za mieszkały przy ul. 
BSatewf* nr. 20, którego z pękniętą podstawa cza- 
gM* przewiozło pogotowie do sspitaiła Przem. Pań- 
CJŻege, gdzie wkrótce zmarł.

(m) Upadek z n  piętra. Służąca, Jć-efa Dreli- 
fcowska, myjąc okno przy ul. Śniadeckich nr. 18, 
irtraiaJa równowagę i wypadła z wysokości Ii-go 
Jtiftra na choliuk. Ogólnie potłuczoną Drehkowską

S stanie ciężkim przewiozło pogotowie do szpitala 
2. Jezus.

(m) Wypadki tramwajowe. 10-tetnią Marja Pio­
trowdra, wyskakując z tramwaju w biegu na rogu 
ul. Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskich upadla na 
kruk i uderzywszy głową, doznała pęknięcia cza­
szki. Pogotowie przewiozło dziewczynkę w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

-  N« ul. Przechodniej przed domem nr. 5 
potrącony został przez tramwaj krawiec, 29-letni 
Woli Zegrze, kióremu dwie rany ma głowie opatrzył 
lekarz pogotowia.

fm) Pod kolami samochodów. W Alejach Jero- 
colinek.di w pobliżu hotelu „Polonja" esmochód 
wojskowy najechał na trzech przechodzących chłop­
ców: ld-ietwiego Gaesława 1 9-letmego Jana braci 
łużko-wskidh, o rac kolegę i eh 14-ierrueg© Stefana 
Łopeła. Pierwszy chłopiec został ogólnie potłuczo- 

' i odniósł rany na nogach, zaś pozostali mają po­
j o n e  nogi. Lekarz pogotowia po nałożeniu opar 

iku, przewiózł braci Rutkowskich do mieszkania 
ziców, zaś Kopciu do szpitala Dz. Jezus.

— Na rogu ul. Królewskiej i Zielnej samochód 
gogotowia ratunkowego najechał na lO-tełnią Liwę 
Przysuską, która oprócz wstrząsu, została ogólnie 
potłuczona. Jadący tym samochodem lekarz zabrał 
iziewczynkę do samochodu i, po udzieleniiu po- 
Wocy, przewiózł do mieszkania rodziców.

. (m) Ucieczka od rodziców.. 14-letni Teodor Do­
miniak, zamieszkały z rodzicami przy ul. Prądzyń- 
ekiego nr. 2 na Woli, dnia 19 b. m. otrzymał od oj­
ca 3500 mk. gotówką i kartki na zakup cukru w wy- 
fiaiato zaopatrywania. Chłopiec kartki oddał przez, 
Waajomego Rubinsztajna, a sam zaś, po zmowie z 
jakimś żołnierzem, z powyższą suma do domu do­
tychczas nie wrócił.

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 5 przy 
ul. Złotej, w mieszkaniu własnem wystrzałem z re­
wolweru, skierowanym w klatkę piersiową, usiło- 
iwąi pozbawić się życia intendent wojskowy, 35-le- 
tni  ̂Cezary Dobrowolski. Na okrzyk przerażonej 
Błużącej „co pan zrobił", desperat odrzekł: „nie 
tasuję się winnym, więc czemu mnie tak męczą". 
E&znaczyć należy, że w mieszkaniu było wówczas 
(eszcze dwóch mężczyzn, cywilny i  wojskowy. Po­
gotowie, po założeniu opatrunku, przewiozło de­
sperata w stanie ciężkim do szpitala polskiego 
Czerwonego Krzyża na ul. Smolnej.

(m) Bójka. Na pL Mirowskim podczas bójki, 
wynikłej między tragarzami, zraniony został nożem 
w lewe ucho tragarz, 29-letni Tobjasz Martfełd,
którego opatrzył lekarz pogotowia.

(m) Napad na dróżnika. Na dom dróżnika nr.
91, w odległości 3 kilom, od stacji Broszkowa w 
stronę Stele, aaimteszkałego przez dróżnika obcho­
dowego Jana Wolskiego, napadli bandyci, i zrabo­
wali 200 mk. gotówką i ubranie męskie, wartości 
300 mk.

(m) Kradzieże kolejowe. Na kolei Wiedeńskiej, 
na 6-ym posterunku na Woli z wagonu stojącego 
na linji, skradziono 2 bloki cyny i 102 bloki metalu
białego, ogólnej wartości 20,000 m k, będące wła- 
nością warsz. dyrekcji kolejowej. Dochodzenie u- 

stuliło, że kradzież popełnili Bolesław Jabłoński, 
oraz wspólnicy jego Rogoziński i  Białecki, którzy 
są poszukiwani.

— Na stacji ■ tramwajowej kolei Wiedeńskiej z 
wagonu skradziono 4 worki jęczmienia, będącego 
własnością firmy „Haberhusch i Schiele". Nazajutrz 
po kradaieży straż kolejowa na drodze Królewskiej 
na Czystem ujęła, w chwili wywożenia 4 worków 
jęczmienia od złodzieja Oraczewskiego, woźnicę 
Jankłn Grynbauma, żetoieraa Wincentego Genie- 
ka i dezertera z wojska, Korimterea Na newskiego, 
którzy przyzna ii się do kradzieży jęczmienia. Do­
chodzenie ustaliło, że oprócz wspomnianych, brali 
jeszcze udział w kradzieży Stefan Kociszewski, Jan 
Oraczewski, Jan Lietkiewka i Bolesław Szczepa­
niak — wszyscy jako zawodowi złodzieje kolejowi* 
których poszukuje wydział wywiadowczy.

fm) Ola-odzeuie urzędnika policji. Przy ulicy 
Zielnej nr. 11 ze strychu skradziono 86 sztuk bie­
lizny damskiej i męskiej, wartości 5500 mk., nale­
żącej do kierownika wydziału śledczego policji po­
wiatu warszawskiego, Antoniego Wajcmana.

(m) Kradzież w tramwaju. Wachmistrzowi hu­
zarów dywizji taborowej, Andrzejowi Gruchnie w 
tramwaju linji nr. 18 skradziono z kieszeni portfel, 
zawierający 7 aeygnot polskiej pożyczki państwowej 
po 100 mk. każda, 864 mk. gotówką, dokument wy­
dany przesz władze rosyjskie na sumę 3000 rb. oraz 
dowody osobiste.

fm) Na śladzie. P. Helena Fedorowiczowa, za- 
mies7.1rała pray ul. Nowogrodzkiej nr. 31, wyjeż­
dżając do Rosji w 1915 r. pozostawiał całkowite u- 
rządac.nńa z 7 pokojów u p. Stodolnickiej przy ul. 
Kanonji nr. 6. Po powrocie p. Fedorowiczów® z po­
zostawionych rzeczy nćc ni© znalazła, wobec czego 
zaczęła czynić postukiwania na własną rękę i w 
rezultacie, ̂  w mieszkaniu n te jakiego Zeliksohna 
przy uL Nowlipie nr. 40 znalazła swój fortepian. 
Dateae dochodzenia prowadzi I-szy komlsarjat.

(m) Brak opieki. Pozostawiony bez opieki na 
balkonie przy ul. śliskiej nr. 39 H. Hetman (1 i pół 
roku) wdrapał się na poręcz i spadł z wysokości 
II piętra na ulicę. Dziecko przewieziono do szpi­
tala dla dzśeci przy ul. Śliskiej, gdzie lekarz stwier­
dził wstrzągąieni© mózgu. i

.* II Miejska Szkoła Rzemieślnicza I
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Działy: s to la r s k i ,  ś lu s a r s k i ,  to k a r sk i l k o w a lsk i.  Przyjmuje kandydatów 
w wieku od lat 13 do 16 z ukończenia 4-ma i 5-ma oddziałami szkoły powszechnej 
lub 2 klas szkoły średniej. Zapisy codziennie od 10-ej do 2-ej w kancelarjl szkoły.

Z sądów.
Testamenty w walucie rublowej.

Poraź pierwszy sąd okręgowy w Warszawie, 
pod przewodnictwem wice-prezesa Stankiewicza, 
rozstrzygał pytanie, żywo obchodzące instytucje pu­
bliczne, a dotyczące zapisów testamentowych w 
walucie rublowej.

Na nieruchomości warszawskiej nr. 1560 zabez­
pieczony jest z mocy testamentu zmarłego Jerzego 
Popowicza legat na rzecz instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych w Warszawie, w ilości 1500 rb. z 
6 %.

Marja Openheim, jako współwłaścicielka pomie- 
nionej nieruchomości, pragnąc spłacić powyższy le­
gat, zaofiarowała 7 września r. z. przez rejenta do

przyjęcia rzeczonemu instytutowi kapitał powyż­
szego legatu rb._ 1500 wraz z odsetkami — co ra­
zem wynosiło 1545 rb. Wobec odmowy przyjęcia 
legatu w rublach, O. złożyła sumę tę do depozytu 
kasy sądu okręgowego, poezem prze® obrońcę swe­
go adw. J. Frylinga wystąpiła z powództwem prze­
ciwko instytutowi głuchoniemych i ociemniałych.

Przyjmując pod uwagę, że moc prawa o walu­
cie z dn. 14 kwietnia 1917 r. nie rozciąga się na 
czynności prawne, spowodowane śmiercią, t. j. te­
stamenty, które tym sposobem mogą (być ważnie 
sporządzone w walucie rosyjskiej i po wejściu w 
moc tego prawa i że prawo z dm. 29 czerwca 1918 

I r. nie może wcale dotyczyć testamentów, obrońca 
Openheim©wiej prosił o uznanie zaofiarowania i za­
znaczenia taitfly 1545 rb. przez Marję O. na rzecz 
instytutu za ważne i o nakazanie wykreślenia z 
wykazu hipotecfcnęgo powyższej sumy, zabezpieczo­
nej na rzecz instytutu G. i  O.

Powództwo to odpierał w imieniu instytutu 
starszy referent ministerjum wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego p. GarczyńsM, dowodząc, 
ie  zapis ques®oofs zatwierdzony został przez wła­
dze rosyjskie jeszcze w r. 1898, obecnie zaś figuru­
je na hą>o*ec© jako zwyczajna należność, przyczem 
powoływał się ńa rozporządzeni© o walucie z dnia 
29/V1 1918 rolni, które dozwala nieprzyjmowanio 
należności w rublach.

Sąd ©kręgowy w składzie: przewodniczącego 
sędziego Stankiewicza, sędziów Stanisławskiego i 
Sawińskiego uanał:

Że acakolwiiek prawo o walucie z r. 1917 nie 
zabrania sporządzania testamentów w walucie ru­
blowej, j ę t e k  rozporządzenie a dnia 29/VI 1918 
r., zwalniające wierzyciela od obowiązków' przyj­
mowania zapłaty walutą rublową, dotyczy wszelkie­
go rodzaju zobowiązań, niże wytaczając zapisów te­
stamentowych, a Batem pozwany instytut «** może 
być zmuszonym do przyjęcia zapisu w rublowej wa­
laćto; że instytut miał słuszną zasadę do'odmowy 
prayęoia zaofiarowasnej sumy i z tego jeszcze 
wzglądu, jż  _ w myśl testamentu zmarłego Popowi­
cza wymieniony zapis stanowi fundusz wieczysty, 
więc jako taki oczywiście nie ulega zapłacie.

Uznając prasto powództwo aa nieudowodnione, 
sąd oddalił |e  i zasądził na rzecz instytutu od O- 
penheimowej 119 mk. tytułem kosz^w^sądowych.

Teałr i m uzyka .
TEATR LETNI.

„Żołnierz królowej Madagaskaru", koinedja w 3-ch 
aktach SŁ Dobrzańskiego, (Reż. M. Trapszo).

Nie zestarzała się wcale ta wielce zabawna, u- 
cie&zna farsa, opowiadająca nam o perypetjach pa­
na Mazurkiewicza z Radomia za kulisami warszaw­
skiego teatrzyku. Szkoda tylko, iio publiczność 
warszawska namiętnie rozkochana w farsidłach o- 
becnego pochodzenia, mniej licznie stawiła eię na 
wtznowienie tak popularnej niegdyś krotochwilL 
Szkoda także, że wznowienie to nosiło ślady po­
śpiechu, a obsada niektórych ról, może z powodu 
wywczasów letnich, była niedość trafna. Zastoso­
wać to należy p rzedewszystki e m do wykonawczyni 
roli tancerki Kamilli, p. Zarzyckiej, która, ni© roz­

porządzając odpowiedntomi warunkami zewnętra- 
nemi, wdziękiem kobiecości i finezją, których to 
walorów dana rola wymaga bezwzględnie, błąkała 
się i nie potrafiła stworzyć typu; brak lekkości Ur 
niemożliwra p. Zarzyckiej wydobywani© z tego ro­
dzaju ról koniecznych tutaj finezyjnych akcentów; 
i  owego „charme‘u", bez którego farsa, czy lekka 
komedja traci większość swych powabów. Na czele 
wykonawców — rzecz naturalna — stał Gasiński 
w roli Mazurkiewicza, kreowanej niegdyś niezapo­
mnianie przez ś. p. Sikorskiego.

Z innych ni© zawaham się wymienić przede- 
■wszystkiem p. Szymborską, w każdym szczegół© 
znakomicie podpatrzoną „mamę teatralną". Z wt-’ 
doczną starannością grała wyrostka Kazio, popiso­
wą niegdyś rolę Laskiej, p. Herburtówna.

P. Macherski był miłym, zakochanym młodzie­
niaszkiem, zaś jego starszego imiennika po ama­
torsku zagrał p. St. Jarszewski. W miarę charakte­
rystyczne były pp. Baumamowa i Micińska, dosko­
nałą zaś swą rolę grała bez wyrazu p. Adwentowi- 
czowa. W epizodach zaznaczyli się dodatnio pp. Mał­
kowski, KiernidS, Szebeko, Kordecka i Brick. Ze­
spół baletnicaek nie czarował urokiem kształtów, 
ani też powabem wdzięków.

Należy mniemać, że niedopatrzenia w akcie 
2-gim będą na dalszych przedstawieniach usunięto.

L. Brodziński

Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze girarna bę­
dzie arcywesoła komedja Z. Przybylskiego „Wicek 
i Wacek", w wykonaniu prawie całego zespołu z pp. 
Grabowskim, Jaraczem i Siemiaszką w rolach głó­
wnych.

Teatr Rozmaitości Dziś „Warszawianka" Wy­
spiańskiego z pp. Dunin-Osmólską, Gromnicką, 
Knake-Zawadźkim, Bednarczykiem, Staazkowską, 
Bemdą, Kochanowiczem i Szymańskim, oraz „Sę­
dziowie" tegoż autora z pp. Mirską, Teklą Trapszo, 
Knake-Zawadzkim, Rolandem, Różańskim, Myszki©- 
włczem i Karlińskim.

Teatr Nowości Dziś „Targ na dziewczęta" z pp. 
Messaiówną i Gwikłińąką. Jutro „Zemsta nietope­
rza".

Teatr Powszechny. IMS JPopychadło".
Teatr Praski „Biedna dziewczyna", W próbach 

„Podróż po Warszawie".

Na fundusz gó rnośląsk i
Od J. I. M. Źdrawskich 100 mk. Pracowni- 

cy-kelnerzy restauracji hotelu „Savoy“ 100 mk.
„Dzień prasy socjalistycznej",

Kwaśniewski 28 mk. Wojciechowska 10 m ł, 
Korespondent „Robotnika" Reiser 07 mk.

Administracja „Robotnika"

8 -L L  W y ż s z a  S z k o t a  EleaBaia im . T o m a s z a  B iik B o w sk ie g o , Warszawa, Złota 58, telefon 237-05,

K L A S Y  P R Z Y G O T O W A W C Z E
Mn e êm en ârna- Pierwszy rok nauczania. Dla chłopców od lat siedmiu Mk. 200. B. Klasa przedwstępna. Drugi rok nauczania. Dla chłopców od łat oimłu
MK. 300. 1 . Klasa wstępna. Trzeci rok nauczania. Dla chłopców od lat dziewięciu Mk. 400. Przedmioty: religja wyzn. rz.-kat., język polski, arytmetyka, pogadanki przyro­
dnicze, geograficzne i historyczne, rysunki, kaligrafja, roboty ręczne, gim nastyka i śpiew. Blankiety podań w Szkole. Kancelarja otwarta codziennie od 11-ej do 1-ej. 
Egzaminy 26 sierpnia._____________  ̂ L e k c j e  30 sierpnia. Dyrektor Szkoły Z y g m u n t  N i k l e w s k l .

Wielkie divertisement baletowe

1) Duet Francuski „ D e b iu r * 1 tańce charakterystyczne
2) Pani Irena Zaleska, taniec motyla ( Solistki
8) Pani Wanda Szarpnicka „Gavot“ ( teatru Moskiewskiego

Chór, Soliści i Solistki.

T ea tr  „W U K « — ■en T  nnmiiiriifM
o l dnia 21 b. m. zmiana programu

W ielki Kino

B  H  J  K &
Ż e la z n a  69.

Ostaićl

Waszyngtonudzień 1 eJ
s.rli

Widowiska Morskie.
4) Atak lotników na Włoskie miasto
5) Atak floty niemieckiej; bitwa na morzu
6) Flota sojusznicza bombarduje port niemiecki i obraz nad Wisłą.

P o c z ą te k  
o  g o d z in ła  

7 1 9  w ia c z .

Sceny dramatyczne w III serjach, osnute na tle tajemnic asplegowskieh 
afery K a n a ł u  P a n a m a k l e g o  

M a r g e l a l l a i z n ' a  w roli głównej piękność Nowego Jorku 
Miss P e a r l  W h i t e .

Bo rządców domów
W s o b o tą ,  d n . 23 b . m . w  g o d z . od  3 d o  9  w le c z .

wydawane będą w biurach okręgowych podziału kart

K a r t y  o p a ł o w a
do rezdania lokatorom. Pokwitowania z wydanych kart winne 
być zwrócone do właściwego biura okręgowego najpóźniej do na­

stępnej soboty, t. J. do 30 b. m.

Bfreksja Fiiiij Mm Paisiwiwsi i
podaje do publicznej wladomoiel:

Tfobec kryzysu węglowego 1 trudności, napotykanych zaró­
wno przez osoby i firmy prywatne, jako też instytucje rządowe 
w kwestji organizacji dostawy drzswa opałowego drogą wodną— 
Dyrekcja P. z. P.

1) przyjwnie do przewozu swoim taborem drzewo opalowe z 
przystani nad wlsłą, Bogiem (poniżej Małkini) i Narwi (poniżej 
Ostrołęki):

2) współdziała inicjatywie prywatnej w przewożeniu drzewa 
tratwami, lub berlinkami przez dostarczanie w razach potrzeby 
holowników;

3) pośredniczy pomiędzy producentami drzewa,—1 przedsię­
biorcami przewozowymi, zrzeszeniami flisaków, żeglugowców i t. p. 
w sprawi© przewozu drzewa;

4) wysyła na żądanie ekspertów dla opinjewania o możno­
ści urządzenia i zorganizowania spławu drzewa.

Osoby t instytucje zainteresowane zwracać się winny do 
agentur Dyrekcji lab do Dyrekcji P. Z. P.- (Nowy-Swiat 14) w ce­
la  zasiągaiecia bliższych informaeji, wskazując miejsca l ilość po­
siada >»ge drzewa.

A geatnry ?. Z. P. znajdują się: w Krakowie, Sandomierzu,

Sława**, Warszawie, Medlmie, Wyszogrodzie, Płocku, Włocławku, 
•szawie, Pułtusku i Dorokuskn.

| P  W  O K A Z Y J N I E
sprzedaję różne u ż y w a n o  f u t r a  m ęski©  1 ż a k ie ty  
d a m s k ie  fo k o w e  1 k a r a k u ło w e  ora* kołnierze to -  «  
m a k i i k r e ty  najnowsze fasony. Nowolipie 9, m. 18. 

----------- Od Z-«I do I-eJ.mm. ii
Prezerwatywy

oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal p« eonach nizkioh.

Wyłączna DR . .F la m m a r io n 11
sprzedaż Jj|] . M a r s z a łk o w s k a  2760

KHEM  od ŚW IE R Z B Y

H u k i g s i e a
i) usawfl takową szybko i radykalnie w ciągu 5-cśu dni 
S) nie zawiera części stałych 
31 przy wcieraniu całkowicie wehłania się w skórę 
4) posiada miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie jest tanim.
A p tek a  JANA W E90CZE6O, B e d n a r s k a  róg F u n n a ń s k ie j .  
C en a  7 m k . 30  f e n .  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Skład na Łódź: L u b c z y ć sk ij  L u to m ie r s k a  21. 2526

P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
Eagasyn Mazyezny 
N aw y -S w ia t 58 ,
róg Ordynackiej.

Palta damskie
aa nadchouzący sezon od 300— 
400 mk. własnego wyrobu. Ka- 
pscjTiska 13, Kl. 2, róg Miodowej.

|  D t B S Z M  M N IiŁ  j

binokle, ściśle zasto- 
„  eowane do k a ż d e g o  

wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bó w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej _______3057
nnaenu do władz, sądowe, ad- 
1 Elu J u l  ministraeyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń- 
akiej. S687

FSilStS!!!! ne lqrnetki pryz­
matyczne, kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 2870

cio pisania używane, 
KiSsŁjliJ różnych systemów kup­
no—spraedaż. Feliks Kon, Złota 
27-33. Telefon *64-84.

apelacje, od po­
boru wojskowe- 

go, oierty na posady 
c sprawy karne prowin-

W cjonalne, porady w spra­
wach komornianyeh pod­
wyżkach eksmisjach je ­
dna marka, przyjmuje 

do windykowania ak ta hipotecz­
ne, weksle wyroków sądowych, 
wkładam swoje koszta, we wszy­
stkich sprawach prowincjonal­
nych porady bezpłatnie. Kance- 
iarja długoletniego praktykanta 
sądowego, Leszno 38, m. 6, Hen­
ryk. 3179

SMSfll gSSfcw3S.*aK
la lekcji dorosłym metodą skró­
coną. Żelazna 41, skład apteez- 
ny tel. 236-19._____________ »176

wybór okryć damskloh 
najmodniejszych faso­

nów, różnych kolorów od 180— 
800 mk„ oraz wyprzedaż kon­
fekcji damskiej niżej koszta. 
Pracownia i magazyn kra wie o- 
ko-kuśnierskl Br. UnkUwioz, Ho- 
ża 54._____________________ 3182
7nliu sztuczne, korony, wyjmo- 
Łtjyj wanle bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kania. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Złotej. 2954
7nhn sztuczne, korony, mostki. 
(•(UJ Plombowanie, wyjmowania 
bez bólu. Przyjezdnym zamówie­
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższa. Ga- 
binet chrześcijański, Zórawla 1.
7nnhjnnfl książeczkę Koopera-' 
ŁPylliiiy tywy .Promień* na 
imię Aleksandra Adamczyka zą, 
JA 1834. Łaskawy znalazca zech­
ce odnieść do Administracji .Ro­
botnik*. 3i 62

Wy(tav.ea; Naczelna Rada I'olsL'icj P a jtji  Socjalistycznej. Rjdakfor naczelny dr. Feliks PerL


